
M  16.

T iii

W arszaw a dnia  9 (21) K w ietn ia  1894 r.

J Ó Z E F

G R O E E C K '

Rok IX.

Prenu merata w Warszawia

Rocznie . Rs. 7 kop. —
Półrocznie „ 3 „ 50
Kwartalnie „ 1 „ 76
Miesięcznie „ — „ 6 0

Za zmianę adresu dopłaca 
się kop. 20.

Cena pojedynczego nume
ru bez dodatku kop. 20.

Prenumerata na Prowincji 
w Cesarstwie i zagranicę:

Rocznie . . Rs. 9 koo. — 
Półrocznie , 4  „ 5 0
Kwartalnie 2 „ 25

Drobnych rękopisów re- 
dakcya nie zwraca.

Ogłoszenia przyjmuje księ
garnia T.Paproekiego i S-ki 
oraz Warszawskie biuro 
ogłoszeń (Wierzbowa M 8> 
po k. 10 za wiersz petitem 
lub za jego miejsce. Rekla

my po kop. 20.

TYGODNIK LITERACKO-SPOŁECZNO-POLITYCZNY.

W ychodzi co Sobota.
B E D A k C l f A  Smolna (Wy.ok.) Nr. 24. | Co iw arta} dodaje się bezptatnie
E k s p e r iy c y a  g ł ó w n a :  Nowy - Świat Nr. 41, |

w księgarni Teodora Paprockiego i S-ki. j jeden zeszyt dzieł naukowych.

T RE Ś Ć:
Opozycya czeska, przez J . P.

Procesy przemiany energii i z nią postaci materyi. 

Ginekologia i Socyologia, przez J. K. Potockiego.

Z dziedziny malarstwa, przez F. Jabtczyńskiego.

Glosy. Sprawa opryszków. — Proces przeciwko bankowi. 
Muzeum pszczelnicze. — Ministeryum rolnictwa. — 
Odczyty.

Korespondencyja „Głosu“: Ze Szwajcaryi.
Przegląd społeczny. Radom. Dobrzyń. Petersburg. 
Przegląd polityczny.
Kronika powszechna.
Kronika literacka.
Ogłoszenia.
Odoinek. Franek, przez Wł. S. Reymonta.

Można nabyć w główniejszych księgarniach 
Artura Gruszeckiego

T O Z Y
C e n a  R s .  53.

Skład główny w księgarni Gebethnera i Wolffa.

Polecamy czytelnikom wydane nakła
dem naszym dzieło:

Jerzego Brandesa

U M Y S Ł Y  W S P Ó Ł C Z E S N E
Portrety literackie XIX wieku.

Tom I- Heyse, Renan, Andersen, Mili, Te- 
gner.

Tom II. Flaubert. Paludan Müller. Goncour- 
towie. Turgenjew. Ibsen. Bjornson. Nietsche

C e n a  r s .  3 .

Alfreda Fouillóe

w e d ł u g  G u y a u .

(z portretem Guyau.)

C e n a  rs . 1 k o p . 2 0 .

OPOZYCYA CZESKA.

Podczas rozpraw budżetowych w wiedeńskiej 
radzie państwa dwaj przedstawiciele Młodocze- 
chów (Breznowski i Waszaty) oświadczyli, że 
dopóty stronnictwo ich głosować będzie prze
ciw budżetowi dworskiemu, dopóki prawo histo
ryczne korony czeskiej nie zostanie nznanem. 
W odpowiedzi na tę, bądź co bądź antydyna- 
styczną manifestacyę, Niemcy centraliści wołać 
zaczęli: „precz“! Wtedy poseł czeski Brzesła- 
wiec odpowiedział im: „Dobrze, my pójdzie
my, ale po nas przyjdą tacy, którzy mówić 
zaczną o rzeczpospolitej“.

Właściwie „tacy“ już przyszli, chociaż mo
że w radzie państwa jeszcze ich niema. Nieda
wno osądzeni członkowie „Omladiny“ wyraźnie 
wygłaszali przekonania republikańskie, a ujaw
nione w biegu procesu fakty wskazują, że dą
żenia polityczne młodych Czechów, są społecz
nie skrajne i jawnie autydynastyczne. Mówi
my młodych Czechów, nie zaś Młodo-czechów, 
bo ci ostatni należą do starszego pokolenia, 
podówczas gdy zasady Omladiny wśród mło
dzieży niemal wyłącznie mają zwolenników. 
Z tego względu nawet posłowie czescy lekce
ważyli ten ruch, zapominając, że młodzież szyb
ko wyrasta w gorącej atmosferze walki politycz
nej. Zresztą okazało się, że program Omladi
ny ma zwolenników i między starszymi, że 
istnieje w stronnictwie mlodoczeskiem odłam, 
który się c >raz bardziej ku temu skrajnemu 
kierunkowi nachyla. Mówiono nawet o rozbi
ciu się stronnictwa rałodoczeskiego, w którem 
żywioły energiczniejsze protestują przeciw opor
tunizmowi grupy umiarkowanej, słuchającej 
wskazówek posłów Herolda i Ej ma.

Przywódzcom stronnictwa udało się zażeg
nać niebezpieczeństwo i przywrócić zgodę, przy
najmniej w gronie posłów do sejmu i parla
mentu. Czy długo jednak ta sztucznie sklejo
na zgoda potrwa? W społeczeństwie bowiem, 
a nawet w stronnictwie rozłam już nastąpił. 
Młodoczesi ani pod względem politycznym, ani 
pod względem społecznym nie są właściwie 
stronnictwem skrajnem, czasem nawet można 
byłoby ich nazwać zachowawcami. Używali 
oni tylko radykalnej taktyki działania, nie co
fając się przed użyciem środków, zwykle tyl
ko przez krańcowe stronnictwa stosowanych. 
Dzięki tej taktyce zyskali oni poparcie i sym- 
patye wszystkich warchołów, którzy często po
lityce stronnictwa nadawali charakter, jakiego

w giuneie rzeczy nie miała. Wystąpiło to na 
jaw w czasie procesu Omladiny. Stronnictwo 
młodoczeskie nie mogło się z wielu dążeniami 
tego kierunku solidaryzować, niektóre musiało 
nawet potępić. To znowu było powodem nie
zadowolenia wśród żywiołów skrajnych, które 
politykę Młodo-czechów dotychczas popierały, 
jakkolwiek w wielu punktach rozchodziły się 
z nią zasadniczo.

Jeżeli dzisiaj separacya nie nastąpiła, to 
nastąpi wkrótce, a zapewne stanie się nawet 
prawdziwym rozwodem. Jak wiadomo, część 
szlachty czeskiej oświadczyła się za programem 
Młodo-czechów. Czy te żywioły zacbowawczo- 
feodalne będą mogły pogodzić się z reapubli- 
kańsko-demokratycznemi, a nawet socyalistycz- 
nerni dążeniami Omladiny, czy można będzie 
zjednoczyć tak rażąco przeciwieństwa nawet 
w imię koniecznej solidarności narodowej? Mło- 
do-czesi zbyt są wytrawnymi politykami, aże
by myśleć mogli, przynajmniej w bliskiej przy
szłości, o samodzielnej respublice czeskiej. Musi 
więc nastąpić rozłam, ocaleje z niego jądro 
stronnictwa, ale wątpliwem jest, czy zachowa 
siłę i powagę dotychczasową. Przywódzcy par- 
tyi są, lub udają, że są dobrej myśli, w głębi 
ducha jednak czują niewątpliwie pewną obawę.

Program polityczny Młodo-czechów, jak to 
nieraz wykazywaliśmy, ma wielką siłę. Ta
ktyka ich siłę tę odpowiednio zużytkować 
umiała. Ale ani program, ani zdolności i przy
mioty jego wykonawców nio zapewniają jesz
cze zwycięztwa w walce. Młodoczesi są zręcz
nymi politykami, największa jednak zręczność 
i energia w pewnych wypadkach nie pomogą.

Sojusz z tymi, którzy podzielając taktykę 
Młodoczechów, różnili się z nimi w dążeniach, 
zaszkodził w znacznej mierze stronnictwu. Wie
lu sprzymierzeńców naturalnych w radzie pań
stwa stracili z tego powodu politycy młodo- 
czescy, a bardzo niewielu zyskali.

Obecnie położenie Młodoczechów bardzo jest 
trudnem. Sojusz z opozycyą antydynastyczną, 
możliwy w czasie walki z rządem austryackim 
sprzeciwia się dążeniom stronnictwa, które po 
za federalizm i umiarkowany demokratyzm 
w zamiarach swych nie sięga. Zresztą sojusz 
ten odstręczył by od nich żywioły zachowaw
cze i umiarkowanie liberalne, co przyczyniło 
by się tylko do wskrzeszenia powagi Starooze- 
chów. Gdyby stronnictwo rozpadło się na dwa 
odłamy, w skrajnym obok radykałów społecz
nych, omladinistów znaleźliby się na razie 
szowiniści narodowi, jak np. Waszaty, a zwią
zek takich przeciwnych w wielu punktach kie
runków nie utrzymałby się długo.
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Tymczasem dzisiaj stosunki tak się ułoży
ły, że Młodoczesi cofnąć się nie mogą. Kom
promis ze stronnictwami rządzącemi na zasa
dzie statu quo i takich ustępstwj,akiemi zada- 
walniali się Staroczesi, byłby dla stronnictwa 
porażką. Musi ono domagać się uznania praw 
korony czeskiej, które znowu połączone jest 
z przekształceniem ustroju państwowego Au- 
stryi w duchu federalistycznym.

J. P.

ISO

PROCESY PRZEMIANY ENERGII
i z nią postaci materyi.

Wstęp.
Kamień, umieszczony wysoko, po usunięciu 

przeszkody spada na dół, przez co wywołuje 
się zjawisko widzialnej energii ruchu. Na py
tanie, skąd się ta energia wzięła, odpowia
damy: z energii widzialnego wysokiego poło
żenia, nadanej mu przez wzniesienie go do]tej 
wysokości zapomocą widzialnej energii ruchu. 
Nie jest to jednak odpowiedź wyczerpująca. 
Jakkolwiek rzeczywiście kamień wyniesiony 
został przez zużycie energii ruchu, która prze
szła weń, jako energia położenia; meteor spa
dający na ziemię oderwany został od jakiegoś; 
ciała niebieskiego przez energię ruchu, która' 
także weń przeszła jako energia położenia, 
wszakże ta przyczyna nie jest pierwotną, a ma 
jakieś swoje pochodzenie.

Przypuśćmy też, że ziemia przed spadają
cym kamieniem z równą mu szybkością wzra
stającą ucieka, przewidujemy, że kamień spa
dałby ciągle i przy tym spadku zużywałby 
energię położenia, która w normalnych warun
kach nie wyładowywałaby się.

Zkąd kamień nasz mógł nabyć tej ostat
niej? Wszakże nie podróżował on we wszeeh- 
świecie; lecz oto podróżowały samodzielnie 
cząsteczki, z których on utworzony został, 
a więc kamień nabył cały zapas pierwotnej 
swojej energii położenia z energii ruchu, jaką

były obdarzane cząsteczki podczas powstawa
nia kamienia; energia ruchu cząsteczek, gdy te 
w jeden kamień się połączyły, jeżeli nie liczyć 
tej części, która pozostała jako energia ruchu 
cząsteczek kamienia, przeszła w energię poło
żenia kamienia. Gdy zaś energia ruchu cząste
czek, gdy one jeszcze nie połączyły się w ka
mień, powstała przez przemianę z energii po
łożenia cząsteczek, zachodzi pytanie, skąd się 
wzięła energia położenia cząsteczek, z których 
powstał kamień? Odpowiedź jasna: z energii 
ruchu za sprawą którego cząsteczki te po
wstały, t. j. z energii ruchu atomów. Atomy 
znów zbliżając się dla utworzenia cząsteczki, 
zużywają na ruch swój energię swego położe
nia itd. itd. Gdy atomy uważamy za pierwotny, 
najniższy element materyi, im musimy przy
znać hypotetycznie energię położenia, jako spe
cyficzną ich własność. To pierwsze źródło 
energii musi wystarczyć do wytworzenia wszyst
kich tych ruchów materyi, bądź to w postaci 
atomów, cząsteczek, jakie mają miejsce we 
wszechświecie.

1. Całokształt procesów przemiany energii.

Budowa naszego wszechświata przedstawia 
się zatem, jak następuje. Energia położenia 
atomów przechodzi w energię ruchu dopóty, 
dopóki one nie zbliżą się na pewną odległość; 
reszta tej energii położenia, która, przemie
niona na energię ruchu, zbliżyłaby atomy do 
bezpośredniego zetknięcia, nie przemienia się 
na energię ruchu, lecz pozostaje jako energia 
położenia atomów w cząsteczce. Energia ruchu 

¡atomów również w pewnej części pozostaje, 
'jako energia ruchu atomów w cząsteczce, w*ca- 
łej zaś pozostałej, przeważającej części prze
mienia się na energię położenia cząsteczki. 
Energia położenia cząsteczek, przemienia się na 
energię ruchu cząsteczek dopóki te ostatnie 
nie zbliżą się na pewną odległość, poczem po
została część energii położenia cząsteczek 
nie przemienia się na energię ruchu, lecz po
zostaje jako energia położenia cząsteczek 
w ciele, a jej ilość jest funkcyą odległości 
tych cząsteczek i ich mas. Także część po
wstałej z energii położenia energii ruchu 
wolnych cząsteczek pozostaje jako energia ru
chu cząsteczek ciała, cała zaś znacznie prze
ważająca pozostałość energii ruchu wolnych 
cząsteczek przemienia się na energię położenia

ciała. Ta ostatnia pod wpływem siły przycią
gania innych ciał, zawsze jest gotową prze
mienić się na energię ruchu widzialnego, trzeba 
bowiem tylko usunięcia przeszkody, ażeby 
ciało weszło w rucłi. Ze spadaniem ciała ta 
energia ruchu dołącza się do energii położenia 
ogólnej masy obu ciał. Teorya równoległoboku 
sił wniosek ten potwierdza, gdyż podług niej 
ze zmniejszeniem kąta sił zwiększa się ich wy
padkowa. Spadnięcie ciał ma znaczenie spro
wadzenia do zera kąta, pod którym oba ciała 
działają na trzecie. O ile ciało nasze należy 
do ciał niebieskich, które jak wiadomo zi n-  
nemi ciałami niebieskiemi w bezpośredniem 
zetknięciu się nie znajdują, posiada ono stale 
energię położenia i ruchu w ilości, zastosowa
nej do odległości i mas ciał niebieskich; ta 
energia sprawia ruchy obrotowe ciał niebie
skich i odpowiada częściom, zachowanym w ato
mach i cząsteczkach. Tylko reszta analogi
cznie może podlegać przemianie na postacie 
energii systemów niebieskich. Jak uczy fizyka, 
energia ruchu i energia położenia każdego od
dzielnego z wyliczonych systemów muszą się 
wzajemnie równoważyć i na tej równowadze 
polega stałość każdego systemu.

Działanie energii każdego systemu, jako ta
kie, zamyka się w granicach tego systemu. 
Tak, energia położenia i energia ruchu ciał 
kosmicznych działają na całość tych ciał z od
ległości ciał kosmicznych. O działaniu tem 
przekonywamy się ztąd, że masy kosmiczne, 
podług świadectwa astronomii pozostają w ró
wnowadze ruchu obrotowego. Co się tyczy od
dzielnych miejscowości czyli punktów na tych 
ciałach, to zjawisko przypływu i odpływu mo
rza na ziemi przekonywa nas, że energia ta 
działa niejednakowo na różne punkty, jednak 
dla fizycznych cząsteczek ciał różnic takich za
znaczyć się nie da, odległości cząsteczek są 
zbyt małe w porównaniu z odległościami ciał 
kosmicznych, ażeby w nauce można było przyj
mować jakkolwiekbądź odmienne działanie na 
jedną cząsteczkę niż na drugą. Odwrotnie też 
energia cząsteczek nie może działać, jako taka 
z odległości ciał kosmicznych, gdyż działanie 
wszystkich cząsteczek jest identyczne, a zatem 
masowe: tę właśnie całość masowego działania 
wyłączmy z działania energii cząsteczek, jako 
przemienioną na inną, a do energii cząsteczek 
zaliczamy tylko tę energię, która wiąże czą
steczki w ciele, energię wyosobnioną w takiej 
ilości, jaka odpowiada odległościom i masom 
cząsteczek. Podobnież energia cząsteczek nie

FRANEK.
S z ir ic  z  ż jrc isi teatralnego©.

przez

Wł. S. Reymont  a.

Dalszy ciąg.
— Franek! Wiesz co? — napisz, jak Boga 

kocham. To by było kapitalne — uważasz! 
przedstawimy ją u nas. Wyobraź sobie. Sa
la pełna, zajęcie ogromne, pierwsze rzędy 
we frakach, premjera przecież! Każemy bić 
ogromne afisze różowe—na nich stać będzie: 
Ulana, sztuka sceniczna przez Franka t. j. 
Franciszka i trzy gwiazdki, to zaciekawia. 
Kurtyna antłojf i szmerek na pe w początku 
aktu, — przy końcu brawa! uważaąz brawa! 
a dalej krzyczą, wołają: Autor! Autor! o! to 
ci jest łusztyk! o!—szydził Wstawka.

— Nie zawracałbyś mu głowy.
— A  może się w nim zbudzić talent.
— Do porządniejszego czyszczenia lamp 

chyba—bo kopcą dziś jak dyabli.
— Słuchaj, Razowiec, — Ty go nie masz 

więcej od niego, a jesteś aktorem na stano
wisku.

— Tłum na scenę! na scenę! Krzyczał 
dyrektor w kulisy z otwartej widowni i po
groził pięścią Frankowi, że na czas nie we

szli.

Nie wiele zważał na to. Myśl, rzucona 
żartem, wryła mu się na samo dno mózgu. 
Roznieciła przygasłe ognie młodości. Zdawa
ło mu się, że spał długo — i ktoś go zbudził 
do drugiego życia i, że po raz pierwszy spoj
rzał na świat —takie było wszystko inne no
we. Marzenia wypełzały z jam, i jak cienie 
pełne w sobie tajemnicy i szczęścia, osnuwa- 
wały mu dusze. A  jakby się udało? — I po 
przez szarą wstrętną oponę nędzy, upoko
rzeń, i takiego życia bez jutra, bez myśli 
i bez marzeń, dusza mu się wydzierała do 
słońca, zrzucała więzy, otaczała się światłem 
i drżała z nadmiaru wzruszenia, kołysana 
pragnieniem niepowstrzymanem, na dzieją 
i strachem jakimś...

Był olśniony i przerażony raz em swoją 
zuchwałością pragnień.

Franek, była to dusza na obraz przyro
dy, która po zimie ciężkiej, burzliwej, budzi 
się na wiosnę pod gorącem tchnieniem słoń
ca—i nie wierzy, że może kiełkować, rosnąć, 
kwitnąć, żyć: zapomniała w nędzach zimy 
o przeszłej wiośnie. Więc nieśmiało i bez
radnie wysuwa się z siebie — aż rozpętana 
ciepłem i swobodą, symfonią cudów bierze 
świat w swe dobroczynne posiadanie.

Franek ledwie mógł się doczekać końca 
przedstawienia i wychodząc, zabrał z sobą 
Ulanę. Przeczytał ją w ciągu nocy kilka ra
zy z rzędu; spłakał się nad losem opuszczo
nej i rozpromienił jeszcze więcej do napisa
nia sztuki na tym samym temacie. Myśl po

pychana przez ambicyę zwyciężyła do reszty 
przygniębienie moralnę i apatyę, w jakiej żył 
od tak dawna.

— Tak napisze—napisze—mówił do siebie. 
Nie wiedział tylko, jak się wziąść do tego. 
Myślał, jak zacząć, od czego — nie wiedział. 
Pocił się z wysiłku, rzucał wszystko do dya- 
bła i powracał do tego samego. Był obez
władniony tym pragnieniem i olbrzymiał jed
nocześnie pod parciem woli. Upór zwalczał 
zniechęcenie powstałe z bezsilności. Zeszło mu 
się tak ze dwa tygodnie na ciągłych wal
kach z niemoźebnością wysnucia z mózgu ja 
kiejkolwiek formy. Zaczynał, ale darł na
tychmiast. Ten początek był z tej sztuki — 
tamten z innej. Przez obsłuchaniejsię na sce
nie umiał ich tyle prawie na pamięć, że bez
wiednie—słowa zapamiętane pisał. Odczytu
jąc, poznawał z bólem upokorzenia, że to nie 
jego myśli. Nie chciał naśladować! Przez te 
dwa tygodnie zżółkł jeszcze więcej, pochylił 
się bardziej, usta miał czarne od gorączki — 
spieczone. Czoło porźnięte fałdami, a w oczach 
wyraz nigdy nie widziany u niego rozmyśla
nia.

Nie mógł chodzić z wyczerpania wewnę
trznego—bo ani sypiał jak się należy, ani ja
dał. Wprawdzie jadać—nigdy nie jadał tyle 
ile potrzebował.

Rozdenerwowany w najwyższym stopniu 
stawał się więcej jeszcze milczącym, więcej 
senym, ociężałym i nie czułym na wszystko 
zewnętrzne.

http://rcin.org.pl
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może działać odmiennie na oddzielne atomy 
cząsteczki i odwrotnie, energia atomów nie 
może jako taka działać na cząsteczki i to dla 
tych samych powodów, jakie przedstawiliśmy, 
mówiąc o stosunku energii kosmicznej do ener
gii cząsteczek: całe wszak masowe działanie 
energii atomów wyłączyliśmy pod nazwiskiem 
energii cząsteczek.

Nasza dotychczasowa klasyfikacya postaci 
energii, jakkolwiek na naszym subjektywizmie 
oparta, ma,najzupełniejszą słuszność w nauce, 
która wszak także do naszego subjektywizmu 

jest zastosowana. Każda odmienna podług tej kia 
syfikacyi postać energii ma swoją oddzielną ilo
ściową fuukcyę w dziele ogólnem i sprawia od
mienne jakościowo dla naszych zmysłów zja
wiska. Jak wiadomo, różne, te postacie energii 
noszą w nauce specyalne nazwiska, tak, ener
gia atomów nazywa się chemiczną albo siłą 
powinowactwa chemicznego; cząsteczek—fizy
czną, albo siłą skupienia, ciał kosmicznych— 
kosmiczną, albo silą ciążenia. W granicach sy
stemu, którego cząstką sami jesteśmy, w ziemi 
i na ziemi naszej spostrzegamy energię pozo
stającą po za temi postaciami, energię przej 
ściową pomiędzy energią kosmiczną i fizyczną 
którą jako ruch odczuwamy, widzimy, która 
się nam bezpośrednio mechanicznie przedsta
wia i którą też energią widzialnego ruchu i po
łożenia nazywać przyjęto. Analogiczną do tej 
postaci energii jest energia oddziaływania sy
stemów słonecznych na systemy słoneczne je
dnej mgławicy; analogiczną do tej postaci 
energii jest energia wzajemnego oddziaływa
nia systemów atomowych jednej fizycznej czą
steczki, jeżeli cząsteczka fizyczna jest nie sy
stemem, lecz kompleksem systemów’, jak mgła
wica, jak ciała ziemskie. Prawidłowość .kom
pleksu kryształu świadczy o prawne obywatel
stwa kompleksów w budowie materyi narówni 
z systemami.

Wyładowanie energii w postaci cieplika, 
lub ruchu widzialnego dostrzegamy zawsze 
przy procesie przemiany energii w rozpatrzo
nym przez nas powyżej kierunku, t. j. przy 
procesie budowy; materyę więc przez nas do
strzeganą musimy uważać za materyę pierwo
tną, pozbawioną części pierwotnej energii. 
Ażeby więc materyę powrócić do stanu pierwo
tnego, do stanu atomów, należy jej powrócić 
odjętą energię. Ta powracana materyi pod 
jakąkolwiekbądź postacią energia działa w ka
żdym systemie budowy materyi !ze skutkami

odwrotnymi do skutków wyładowania energii — 
sprawia rozszczepienie budowy materyi. Tar
cie np. zamieniając się na cieplik, energię ru
chu cząsteczek, przeciwdziała energii ich poło
żenia, rozsuwając cząsteczki, tak samo jak 
każda siła, podnosząca kamień, działa przeciw 
sile ciężkości itd. itd. To samo da się powie
dzieć o tej części tej wprowadzanej energii, 
która na końcu przemienia się na energię ru
chu atomów. Wiążąc się z atomami, energia 
ta powraca materyi jej stan pierwotny.

Stan ten może być trwały w pewnych wa
runkach (po za kresami materyi zbudowanej). 
Gdy bowiem stan najmniejszej siły skupienia 
(gazowy) można nazwać rozszczepieniem fizy- 
cznem, zupełnie naturalnie można z nim ze
stawić t.zw.rozszepienie całko wite,docierające do 
atomów, rozszczepienie chemiczne, i gdy pier
wszy jest możliwy w warunkach dostatecznego 
naładowania energii, jak nas przekonywa zna
jomość fizyki, moźliwem jest i stałe rozszcze
pienie chemiczne w warunkach dostatecznego 
naładowania energii. Na to naładowanie musi być 
zużyta cała energia we wszystkich znanych 
nam z obserwacyi wszechświata i rozumowania 
postaciach.

W warunkach, dla nas dostępnych, t. j. 
w otoczeniu materyi, pozbawionej części pier
wotnej energii, stan ten nie może być trwa- 

| łym i zaraz za procesem rozszczenienia, które 
się otrzymuje jednak jako moment chwilowy, 
następuje odwrotny proces wiązania atomów 

j w cząsteczki i cząsteczek w ciała. Rozszcze- 
| pienie fizyczne trwać może na tej zasadzie, że 
ta nieznaczna ilość energii, która na ziemi po- 

j zostaje, jest dostateczną do utrzymania wol- 
1 nych cząsteczek niektórych związków, dla utrzy
mania jednak w stanie rozszczepienia atomów, 
ilość ta wystarczyć nie może.

Postać materyi, której budowa w waruu- 
i kach ziemskich następuje wnet za procesem 
rozszczepienia, zależy od warunków, które ma
ją miejsce w chwili procesu nowej budowy, 

,i jeżeli są one odmienne od tych, które towa
rzyszyły procesowi poprzedniej budowy, po- 

: stać chemiczna materyi otrzymuje się inna. 
I Tak, jeżeli rozszczepiamy wodę za pomocą 
■ prądu galwanicznego, atomy tlenu zbierają się 
, oddzielnie od atomów wodoru, gdy tymczasem 
! przy powstawaniu wody musiały one być zmie
szane, i oto proces budowy dokonywa się od- 

j dzielnie dla atomów tlenu, oddzielnie dla ato- 
1 mów wodoru; rozdzielone części materyi przyj-

Burza, jaka szalała w jego piersiach, ogień 
jaki go trawił, nie przedostawał się na wierzch 
trzymany siłą w głębi siebie, palił go po
woli, wysuszał jego ciało do reszty. Ręce mu 
drżały, sił brakowało, z trudem mógł pod
ciągać kurtynę, A gdy tylko mógł się zna
leźć gdzie sam—płakał. Płakał z bólu nad 
swoją niemocą, aby potem z tern większą 
furyą rzucać się do pracy iście Syzyfowej 
dla niego. Czuł, a później zrozumiał, źe tyl
ko dla tego tak mu nie idzie, źe nic nie umiej 
nie zna, nie rozumie. To go dobijało. Co 
trzeba umieć?—zapytywał siebie. Wszystko! 
wszystko! odpowiadało coś z niego. Jezus) 
wszystko! i ogarniał świat spojrzeniem duszy 
wszechwidzącej i rozumiał w takiej chwili 
całą nieskończonność rzeczy, o których przed
tem ani myślał, i wyczuwał marność swoją 
w całym jej ogromnie. Znękany, zrozpaczo
ny przeklinał siebie, swoją nieudolność, nie
uctwo i tych, co mu ten płomień rozniecili 
w piersiach. Tarzał się nieraz na swojem 
nędznym barłogu w strasznem uczuciu nie
mocy—nic nie pomogło—bo:„Krzycz,wrzeszcz, 
jak czajka. Na zawołanie nie przyjdzie baj
ka“, jak Krasicki powiedział. Nigdy też nie 
czuł się tak chorym, tak nieszczęśliwym, 
ostatnim z ludzi. W tych smutnych chwilach 
szamotania się zaczął rozmyślać nad sobą 
i położeniem swojem. Ale, co charakterysty
czne — widział wszystko przez porównania 
z osobistościami sztuk. Nie znał innego ży
cia. Tam są bogacze on nic niema, mniej

sza z tem; szanowani, —bo mają pieniądze — 
szacunku dla czego innego nie rozumiał, nie 
wiedział, źe istnieć może. Kochają się, przy
pomniał sobie, że przecież jego nikt nie ko
chał,—nikt! Nie kochała go ciotka, która go 
wychowała, po nagłej, jednoczesnej śmierci 
rodziców. Nie kochała go, bo ciągle go bi
ła i jeszcze takim małym, boso, w zimie, wy
pędzała na ulice żebrać. Nie kochała go, wy
pędziwszy od siebie w dziesiątym roku życia 
w świat szeroki z błogosławieństwem prze
kleństw i bicia na drogę. Och pamiętał, przy
pomniał sobie wybornie. Nikt mnie nie ko
chali..—szeptał — i poczuł szalone pragnienie 
kochania czegoś, przyciśnięcia się do jakiej 
piersi—i wylania na .takiem wiernem, kocha- 
jącem sercu wszystkich łez powstrzymywa
nych, wypowiedzenia wszystkich Cierpień, bó
lów, trosk i upokorzeń, jakie teraz wrzały 
mu w duszy. Czuł w sobie ogromną potrze
bę stania się komu użytecznym, należenia do 
kogoś. Uspokoił się, gdy mu przyszła na 
myśl sztuka jakaś, gdzie taki sam sierota 
biedny, opuszczony, znajduje bogatego kre 
wniaka, przygarniają go do siebie — i potem 
zostaje panem. Takim panem, który może 
jeść tyle razy, ile mu się podoba i mieć wszy
stko, co mu potrzeba — tak, jak tylko miało 
kilka osób z ich towarzystwa: Simonka, Nai
wna i Dżalma. Mają „bębenków” — szepnął 
zazdrośnie, Nie rozumiał, żeby miało być 
co złego w naciąganiu bliźnich. Z tego wszy
stkiego wziął się do czytania. Pożyczał ksią

mują odmienne postacie chemiczne tak między 
sobą jak i w porównania z wodą. Zamiast 
wody otrzymujemy tlen i wodór, jako ciała. 
Wyładowująca się przy budowie tlenu i wo
doru energia dołącza się do siły prądu galwa
nicznego, rozdzielającego wodę. Ponieważ je
dnak przy budowie tlenu i wodoru mniej się 
wyładowuje energii, niż przy budowie wody 
z tej samej materyi, mniej zatem, niż potrzeba 
jej do rozszczepienia wody na powierzchni 
zetknięcia z budującym się tlenem i wodorem, 
więc energia ta procesu rozszczepienia wody 
podtrzymać nie może; tlen i wodór, jakkolwiek 
nie zachowały całej, przez prąd galwaniczny 
wróconej ich atomom energii, posiadają jej je 
dnak więcej niż woda. Przeciwnie, gdy roz
szczepiamy węgiel jakimkolwiekbądż sposobem, 
zwyczajnie za pomocą cieplika, w atmosferze 
powietrza, czyli tlenu, to atomy'węgia, które 
przy budowie węgla były wyłączone z obso- 
wania z atomami tlenu, znajdują się obecnie 
w towarzystwie tych ostatnich; tlen powietrza 
bowiem przez tenże sam cieplik na atomy tak
że się rozkłada.

W obec tego z atomów węgla i tlenu bu
duje się nie węgiel i nie tlen, lecz związek, 
złożony z atomów obu tych pierwiastków, — 
kwas węglany, który odpowiada wodzie z pier
wszego przykładu; ponieważ zaś przy budowa
niu kwasu węglowego wyładowuje się więcej 
energii, niż jej wyładowało się przy budowie 
z tej samej materyi węgla i tlenu, więcej za
tem niż potrzeba dla rozszczepienia węgla 
i tlenu na powierzchni powstawania kwasu 
węglowego, więc energia ta sama w dalszym 
ciągu podtrzymuje proces rozszczepienia węgla 
i tlenu, a cała reszta wyladowywa się w po
staci, odczuwanej przez nas, cieplika, t. j. 
promienieje. Kwas węglany, mając mniej ener
gii niż węgiel i tlen, nie tylko nie zachowuje 
tej energii, którą chwilowo odzyskują jego 
atomy, pochodzące z węgla i tlenu, lecz od
daje jeszcze część tej, którą węgiel i tlen 
w atomach posiadały.

Jeżeli rozłożonej materyi dawać te warun
ki, jakie były podczas jej poprzedniego budo
wania, to przyjmuje ono tą samą postać co 
przed rozłożeniem. Proces w tym kierunku 
towarzyszy podanemu procesowi rozszczepienia 
wody za pomocą prądu. Nim bowiem dany 
atom wodoru lub tlenu dojdzie do odpowie
dniego elektrodu, spotyka on po drodze dążą
cy w przeciwnym kierunku odmienny atom lub

żki, gdzie się dało. Pożyczano mu chętnie do 
rekwizytu, bo odnosił prędko i nieuszkodzone. 
Czytał bez wyboru, ma się rozumieć — wszy
stko, dziś Borna, jutro Victora Hugo. Prze
stał grać w domino ze Zmarzlakiem, aby mieć 
więcej czasu. I nie przestawał szukać wska
zówek do budowy sztuki. Teraz, przeprowadzi
wszy się do Simonki,miał wygodniej—od czasu 
od czasu mógł jadać obiady. Dochody jego  
znacznie się powiększyły. Napiwki za zdej
mowanie palt, kaloszy i t. d. od odwiedzają
cych aktorkę bywały nieraz sute. A prócz 
tego miał swój kąt własny, gdzie mógł swo
bodnie wszystko robić, co chciał. Zczasem 
udało mu się nareszcie znaleźć sposób zaczę
cia sztuki. Brał z biblioteki teatralnej różne 
dramidła, rozczytywał się w nich i rozpatry
wał w ich budowie. Modelem dla niego by
ła „Czartowska ława“.

Szło mu strasznie ciężko — a szczególniej 
z piosenkami nie mógł sobie dać rady. Nie 
zdołał zrymować dwóch wierszy. Zostawił 
je na później. Tymczasem pisał prozą. Przy
niósł lampę z teatru, stawiał ją na ziemi, 
a sam, leżąc na brzuchu, wyciągnięty na po
słaniu—pisał. Rękopis leżał na podłodze, jak 
i przybory piśmienne. Wymęczył już cztery 
akty, a piąty miał gotowy w głowie. Simon
ka dnia jednego poszła na kolacyę, oznajmia
jąc, żeby nie czekał, bo może nie przyjdzie. 
Ucieszył się, że skończy. Rozradowanie peł
ne marzeń jaśniało mu w twarzy. Zaraz, jak 
tylko wyszła, zabrał się do pisania, ale treści

http://rcin.org.pl



182 G Ł O S .
\

Jf£ 16

grupę, przedstawiającą wodę bez niego i łą
czy się w wodb na chwilę. Wyraźniej jeszcze 
daje się to zbadać przy rozszczepianiu soli na 
metal i kwas. Tak pierwszy jak drugi po dro
dze wielokrotnie przyjmują udział w budowie 
indywidualnie nie tych samych cząsteczek soli. 
Procesy te nie dają, rzecz jasna, żadnego efe
ktu energii. Gdy którykolwiek z przytoczo
nych procesów poprowadzić odwrotnie, i efekt 
energii otrzymamy odwrotny. Tak np. jeżeli 
w endyometrze zmięszamy tlen i wodór i prze
puścimy iskrę, która rozłoży pewną ilość tle
nu i wodoru, energia, wyładowana pizy pow
staniu z tej ilości wody, rozłoży następne ilo
ści i zawartość endyometru stanie się podobną 
do zapalonej świecy; proces będzie analogiczny 
z przytoczonym dla przykładu procesem palenia 
węgla w tlen.

Rozmaitość siły powinowactwa chemiczne
go pochodzi ztąd, że rozmaite atomy posia
dają zdolność zbliżania się w rozmaitym sto
pniu; im większe jest powinowactwo chemicz
ne atomów danego związku, tern więcej ener
gii chemicznej wyładowywa się przy jego po
wstawaniu, a więc tern mniej energii położe
nia, a zatem i ruchu zatrzymują te atomy 
w cząsteczkach związku, czyli zbliżają się tem 
więcej i związek, jako trudniejszy do rozszcze
pienia, jest trwalszy.

Przewaga _ilości energii chemicznej mniej 
trwałego związku nad ilością energii chemicz
nej trwalszego wyładowywa się na zewnątrz. 
Wprawdzie przechodzi ona jeszcze przez Scyl
lę i Charybdę w formie siły skupienia, nieza
leżnie bowiem od siły chemicznego powino
wactwa siła skupienia nowego związku może 
być większa lub mniejsza, stosownie do tego, 
czy dany związek jest gaz, ciecz czy ciało sta
łe. Z tej próby wychodzi ona, twierdzimy, 
zawsze z częściową stratą, co będziemy jesz
cze starali się. dowieść; gdy bowiem trwalszy 
związek chemicznie ma mniejszą siłę skupie
nia, niż słabszy (a będziem się starali dowieść, 
że jest to ogólne prawidło), część wyładowa
nej energii chemicznej zatrzymuje się w nim, 
jako energia fizyczna mniejszej siły skupienia. 
Gdy w związkach (A) i (B) oznaczamy ilości 
energii chemicznej przez (a) i (b), a fizycznej 
przez (a') i (b'), efekt energii, t. j. ilość wi
dzialnej energii (x), wyładowującej się przy 
przemianie związku (A) na (B) będzie się wy
rażała za pomocą formuły:

x = ( a -  b) +  (a'—b')

Z tej formuły widać, że:
x > o —jeżeli a +  a'>b b' . . . .  (1)

Przy wszystkich jednak procesach przemia
ny związków słabszych na trwalsze, t. j. pro
cesach z okolicznością (a>b), nawet wtedy, 
gdy z ciała stałego powstaje gaz, widocznie 
więc wobec okoliczności (a'-<b')—energia się 
wyładowywa, t. j. x> o . Przykładu tego do
starcza nam proces palenia węgla. Możemy 
więc zaznaczyć, że:

x > o  jeżeli a > b ............ (2).
Przy marznięciu ciał wyładowuje się ener

gia fizyczna. W niektórych wypadkach należy 
przypuszczać, że uwolniona przy tym procesie 
energia fizyczna w części się tylko wyłado
wywa w postaci cieplika, w części zaś prze
mienia się na energię chemiczną marznącego 
ciała. Mam tu na myśli takie ciała, jak woda, 
żelazo, które przy przechodzeniu do stanu sta
łego z płynnego, z wydzieleniem energii, zwię
kszają swą objętość.

Przy tym fizycznym procesie 
x >  o i a' >  b'

tak, że a może być=A; gdy jednak wyraz 
a'>b' każe oczekiwać zmniejszenia objętości 
ciała, objętość zaś się zwiększa, należy przy
czyny tego szukać tylko w tem, że 

a <  b
Z punktu widzenia konserwatyzmu natury, 

który tak wyraźnie zaznacza się w wielu wy
padkach, na którym jest oparte prawo Lenca
0 prądach indukcyjnych, można przypuszczać, 
że zawsze przy procesie fizycznym zamarzania
1 stygnięcia ma miejsce okoliczność, wyrażają
ca się wzorem a<;b i zawsze tylko

a-4—b'>-b-j—b’ 1 .
powoduje to, żex > o  ) ............ w
wzór zaś ten: a-t-a'>-b4-b' 
nie jest związany z koniecznością zmiejszenia 
objętości ciała, jak to widzimy przy procesie 
chemicznym palenia, gdy produkt spalenia cia
ła stałego jest gaz. Tam objętość materyi się 
zwiększa, a więc i przy zamarzaniu to samo 
zjawisko miejsce mieć może.

Z tego, że wzór a-f-a’ >  a-)-b' jest zawsze 
wyrazem okoliczności x> o , a nie jest zawsze, 
wyrazem zmniejszenia objętości ciała jak 
należałoby się spodziewać; gdy tymczasem 
przy a>a' — zawsze x' (efekt energii che- 
micz.)>»o i objętość cząsteczki się zmniejsza; 
przy p>b'—zawsze x" (efekt energii fizycznej) 
>  o b — i odległość cząsteczek się zmniejsza, 
wynika, — że energia zależy nietylko od mas

gotowej nie chciało mu się przenosić na pa
pier; wolał myśleć, przypominać sobie nie
które sceny i planować wystawę sztuki,

W stał, skręcił sobie papierosa i w skupie
niu rozważał, którzy z jego towarzystwa i ja
kie role grać mogą. Rozmarzał się. Nie wi
dział niemożebności, niepodobieństwa znikały 

przed jego roznamiętnioną oporem wolą. Pa
lił papierosy jeden za drugim. Uśmiechał się 
do siebie, przymykał oczy i wyobrażał sobie, 
jak to być może. Przenosił się myślą na sce
nę, zdawało mu się, 2e patrzy przez dziurę 
w kurtynie na salę. Pełna! —szepnął stłumio
nym wzruszeniem głosem.—Pełna! Fale głów. 
Ciche szepty międzyaktu, jak brzęczenie nad
biegają. Słychać tylko zamykanie i otwiera
nie drzwi wchodowyćh, skrzyp opuszczanych 
krzeseł, szelest suchy rozwijanych afiszy\Ciepło 
oddechów, światła, kołysze się i wydyma 
Jekko kurtynę. Kobiety po lożach wachlują 
się zawzięcie, słyszy najwyraźniej denerwują
cy chrzęst wachlarzy. Oczy błyszczą, a spoj
rzenia krzyżują się, jak błyskawice po sali. 
Dzwonek! Przycisza się: drugi, trzeci. Zdaje 
mu się, że sam dzwoni, potem klaśnięcie 
w dłonie. Kurtyna idzie w górę. Salę zalega 
cisza. Muzyka gra piano jakąś melodramę. 
Tłumią oddechy. Na scenie obraz. Recytuje 
z zapałem — robi wrażenie. Publiczność za
czyna mussować. Aktorzy nawet słuchają. Na 
sali gdzie niegdzie podnosi się chusteczka do 
oczów, lub nosa, rozczulają się! Bierze ich 
sztuka. Teraz następuje przedostatnia scena

Ulany z Tadeuszem, jeszcze nie napisana. 
Natchnienie porywa go, skalę głosu podnosi 
niezwykłe, gra z ogniem, uniesienie dźwię
czy mn w głosie, bije z twarzy, promienieje 
w załzawionych oczach. Płaczą. Nie widzi 
już nic, — jeszcze jedna skarga, jeszcze jeden 
okrzyk bólu i rozpaczy. Skończył — cisza — 
potem grzmot —uragan oklasków rozlega się 
potężnem echem w jego mózgu. Krzyczą: 
Autor! Autor!—Franek słania się jakoś ocię
żale pod wrażeniem nieznanego uczucia, wy. 
prostowywa swoją skuloną postać, uśmiech 
głęboki wewnętrznego wesela duszy ma na 
ustach, twarz spoconą i czerwoną, włosy roz
czochrane. Idzie kilka kroków przed siebie, 
odsuwa wspaniałym gestem płótno, dzielące 
kuchnię, kłania się poważnie, z godnością 
lampie, stojącej na ziemi, kominkowi, posła
niu, ścianom brudnym, poplamionym, po któ
rych karaluchy, zwabione do światła, spaceru
ją w szeregach wyciągniętych. Cofa się i po
wraca z takim samym ukłonem, bo słyszy 
ciągle brawa i wołania: Autor! Autor! Czuje 
się wielkim, szczęśliwym i jakoś dziwnie spo
kojnym. Widzenie upaja go jak wódka, jest 
szczytnym w swej komieczności. Biedne, osa
motnione serce.

— Otworzysz ty małpo?! Franek! Franek! 
i słowom tym towarzyszą głośne aż nadto do
bijanie się do drzwi, i gwar rozmów w sieni.

Usłyszał po chwili i błędnym wzrokiem 
pcwiódł po izdebce — był dzień prawie, sza
rzało.

i odległości, ale jeszcze od jakiejś trzeciej 
okoliczności.

Tą trzecią okolicznością, jak wiadomo z fi
zyki, jest.szybkość, do kwadratów której ener
gia jest proporcyonalną. Tą też szybkością, 
większą w atomach niż w cząsteczkach, należy 
tłomaczyć fakt, że okoliczność ( a x b )  na 
ilość energii widzialnej ma przeważające zna
czenie nad okolicznością ( a ^ c b 1). Odwrot
nie, przy przechodzeniu ciał do stanu mniejszej 
siły skupienia, czyli większej energii fizycz
nej, przemienia się również pewna część ener
gii fizyczuej na chemiczną i tym sposobem 
zmniejsza się efekt cieplika lub energii ruchu 
widzialnego. Widoczną ta zależność staje się 
wtedy, gdy energia, nadana cząsteczkom, t. j. 
fizyczna, wywołuje efekt chemiczny rozszczepie
nia. Wychodząc z tej zasady należy sądzić, że 
na efekt energii fizycznej — zmniejszenie siły 
skupienia, użyć zawsze należy więcej ener
gii, niżby jej było potrzeba, gdyby cała ze
wnętrzna energia, za pomocą której działamy, 
na ten cel się zużywała. Podobnie na podtrzy
manie ruchu machiny dynamo-elektrycznej na
leży używać więcej siły przy działaniu elek- 
trycznem, niżby jej było potrzeba na zwalcze
nie oporu mechanicznego tarcia machiny.

Z tego, że zmiany w napięciu energii fi
zycznej odbijają się na napięciu energii che
micznej i odwrotnie, wypływa następujący 
wniosek. W miarę wyczerpania energii fizycz
nej na rzecz energii więcej złożonego pocho
dzenia lub przez promieniowanie na rzecz 
współrzędnej energii otoczenia, pierwsza, t. j. 
fizyczna zasila się na koszt energii mniej zło
żonego pochodzenia, resp. chemicznej. Nie mo
żna więc oczekiwać takiego stanu gazu, jaki 
się przewiduje przy temperaturze absolutnego 
zera, przy temp. jakichś —273°. Całkowite wy
czerpanie energii fizycznej nastąpić może tyl
ko znacznie później, przy pewnem minimum 
energii chemicznej, które postaramy się ogól
nikowo wskazać w następnym rozdziale na za
sadzie materyału, jaki tam będzie przedsta
wiony. Wskazywanie temp. abs. zera przy 
—273°=;ocenie wysokości atmosfery na jakieś 
7 wiorst, ponieważ taki wniosek wskazuje gę
stość powietrza przy powierzchni ziemi.

I I .  Trwałość wszechświata.

Procesy utlenia, jak wiadomo z codzienne 
obserwacyi ciągłych procesów gnicia, wreszcie

— Franek! Ach, zwierzę. Otwórzże! Opa
miętał się i, zdmuchnąwszy światło, poskoczył 
otwierać drzwi. Miał jeszcze w twarzy wy
raz podniecenia. Oczy jego, zwykle tak mar
twe—rozpromienione były jeszcze. Usta miał 
tylko jakoś dziwnie ściągnięte. Pierwszy raz 
uczuł rodzaj smutnego upokorzenia zależnoś-

! ści—chwilę to tylko trwało.
— Mój Pedrillo, panowie, zaspał! Zaspa

łeś, Pedrillo?! i trzymałeś donnę Annę pół 
godziny za drzwiami. Grałam donnę. Kto 
chce, niech na chwilę wejdzie — tylko na 
chwilę, później—addio! i paa!

A! a! Ziewała, zataczając się. To Simon- 
ka wracała z biby trochę wcześniej, niż zwy
kle, w gronie kilku wielbicieli.

— Panowie, pany, za mną. Urżnęłam się. 
A! a! Zampa! Zampusia! ach jesteś, pójdź do 
sWej pani!—pójdź. I chwyciła z łóżka małą 
czarną suczkę, a potaczając się, biegała od 
jednego do drugiego.

— Panowie, to jeszcze Mascotta! tak, mo
ja piesa jeszcze Mascotta.

— A ty, donno Anno?—zapytał któryś ze 
śmiechem.

Aktorka spojrzała na pytającego jakimś 
dzikim wzrokiem, później zawołała, rozkła. 
dając pięść i dmuchając w nią.

— Oho! fiut! i już. Dzięwięć w kierach— 
lepsza! Mascottal Zampal Panowie, dobranocj 
dobranocj No macie, całujcie mnie, całujcie 
i dobranoc. Otoczyło ją wesołe grono pija
nych, zataczając się, z kapeluszami na tyłach^

http://rcin.org.pl



*2 i 6 G Ł O S .

ze składu chemicznego większości minerałów 
na powierzchni ziemi, ciągle się odbywają na 
tej powierzchni ziemi. Rzecz ta jest nader 
zrozumiałą z punktu widzenia przemiany ener
gii. Gdy cała ziemia jest materyą, pozbawioną 
w znacznej części energii swego stanu pierwo
tnego, gdy powstała wskutek skupienia mate- 
ryi i rozporoszenia energii, przyczem proces 
zmian w tym kierunku zatrzymany nie został; 
pozbywanie się energii przy każdych możli
wych warunkach jest na ziemi prawem ma- 
teryi. To prawo wyraża się w spadaniu ciał 
z nad powiei zchni ziemi na ziemię, ciążeniu 
ziemi do słońca, księżyca do ziemi i t. d. Nie 
widzimy w tem bynajmniej żadnego zasadni
czego, wiecznego prawa przyciągania materyi; 
widzimy tylko czasowe zjawisko, towarzyszące 
czasowemu prawu wyładowywania energii, po 
którem nastąpi czasowo prawo przeciwnego 
procesu, wyrażające się w zjawiskach przeciw
nych. Utlenianie jest zjawiskiem analogicznein 
do spadania ciał, jest wyrazem skupiania ma
teryi, bo towarzyszy ono wyładowaniu energii.

Gdy jednak obok kurczenia się ziemi ist
nieją zjawiska wulkaniczne, obok sferycznej 
powierzchni oceanów — przypływy i odpływy, 
obok zmniejszania się kuli słonecznej -  protube- 
rancye słońca, nic dziwnego, że obok utlenia
nia istnieją na ziemi naturalne procesy reduk- 
cyi tlenu w związkach. Te ostatnie są po 
części skutkiem energii, wyładowującej się 
przy utlenianiu, po części skutkiem zacho
wanej w głębi ziemi energii atomów i czą
steczek epoki przedskorupowej ziemi, po części 
pod wpływem energii zewnętrznej, energii 
słońca, przyczem rezultatem redukcyi związków 
pod wpływem ostatniego czynnika jest, między 
innemi, życie organiczne — proces ponownego 
utleniania.

Co się tyczy procesów redukcyi pod wpły
wem energii procesów utleniania, to przykład 
rozłożenia wody za pomocą prądu galwanicz
nego w zupełności rzecz ilustruje. Co się tyczy 
postaci związków chemicznych wobec zachowa
nej we wnętrzu ziemi energii cząsteczek i ato
mów, to da się powiedzieć co następuje:

Powszedniem jest i dzięki tej powszednio
ści zdaje się być zrozumiałem powszechnie, 
zjawisko zależności stanu skupienia ciał od 
otaczającej temperatury; nie dziwi nas to, że 
we wnętrzu ziemi stan skupienia jest mniejszy, 
t. j. energia fizyczna większa, Zupełnie tak 
samo konieczną w tych warunkach jest więk
sza energia chemiczna, czyli mniejsza skala sił

głowy w gorsach pomiętych, ubraniach po
rozpinanych. zaplamionych, z twarzami czer- 
wonemi, ze zwierzęconemi piciem i żądzą.

— Prędkol wrzeszczała—Prędko. Przyci
skali się do niej ze wszystkich stron i cało
wali z lubieżnością.

— No dość, dośćl pośliniliście mnie! Idź
cie do dyabła już. Przecież to już dzień. Po
patrzeli na siebie; za wielu ich było. Nikt 
nie miał ochoty iść pierwszy, sądząc, że sam 
jeden zostanie.

— Franek! pić mi się chce! Franek przy
niósł wody.

— Wynoś się z tem! — zawołał jeden, 
a widząc, że Franek stoi, nie wiedząc co ro
bić, pochwycił szklankę i rzucił ją w okno — 
wyleciała razem z szybą.

— Franek pić! — wołała żałośnie. Czuła 
się coraz więcej pijaną. Duszne, przepełnio
ne wyziewami kwiatów powietrze mieszka
nia przytłaczało.

— Królowo! Zachwycająca Azo! będzie
my pić w tej chwili, wypijemy Bruderschaftt 
— i wyniesiemy się.

— Franek, pić!
— Słuchaj, Bronek, skoczno do kupca, 

jeszcze chyba nie zdążył zamknąć, przynieś 
porcyę.

— Pić! dobranoc panowie, idę spać.
- -  Wielbiciel twój pani pomoże ci się ro

zebrać.
— Obejdzie się.

powinowactwa. Gdy zaś utajona, czyli zacho- { 
waua w masie energia chemiczna danego po
łączenia chemicznego ilościowo jest ściśle ogra
niczona przynajmniej dla naszej spostrzegaw
czości przy badaniach naukowych, pewne dane 
związki chemiczne są niemożliwe wobec wa
runku danego wyższego stopnia napięcia uta
jonej energii chemicznej. Od tego właśnie za
leży prawo chemiczne, że dane związki che
miczne trwałe przy uizkiej temperaturze (tlen
ki) są nietrwałymi przy wysokiej, i odwrotnie, 
(związki ubogie w tlen i całkiem go pozba
wione trwałe przy wysokiej temperaturze, utle
niają się przy uizkiej). Jak we wnętrzu zie 
mi ciała nie mogą być w stanie stałym a głę 
biej i płynnym, tak samo nie mogą być w po
staci tlenków.

Samo zachowanie energii we wnętrzu zie
mi przedstawia nam do pewnego stopnia dra
matycznie obraz powstawania ziemi, ogólniej 
jednostek kosmicznych i w ogóle budowy 
wszechświata—ku potwierdzeniu naszych wnio
sków o związku między ilościowym stanem 
energii fizycznej i chemicznej danego ciała. 
Wyzwalająca się energia przy powstawa
niu tak cząsteczek, jak stanu skupienia, wstrzy
muje proces budowy materyi—w myśl konser
watyzmu przyrody. Wszak wiadomo, że ocie
plenie powietrza przy zamarzaniu wody wstrzy
muje ton proces, tak samo jak oziębienie przy 
stopnieniu lodu i śniegu wstrzymuje topnienie, 
będąc skutkiem tego topnienia.

Tak samo też budowę chemiczną wytrzy
mują skutki chemicznego budowania. Proces 
może postępować tylko w miarę ustępowania 
jego skutków. Wyraz konserwatyzmu przyro
dy wyższego stopnia polega na tem, że i wa
runki usuwania skutków procesu w miarę je
go postępu utrudniają się. Tak, coraz rozleg- 
lejsze nagromadzenie cieplika przy topnieniu 
śniegu utrudnia jego promieniowanie w niż
szych warstwach, — zastygnięcie ziemi na po
wierzchni utrudnia promieniowanie cieplika jej 
jądra, a nagromadzenie cząsteczek materyi, 
skrępowało proces chemicznego wiązania ma
teryi, który bezpośrednio doszedł by z czasem do 
absolutnego zbliżenia atomów, skrępowało izolu
jącym środkienfwiązania fizycznego przez wytwo
rzenie postaci energii skupienia. Weźmy dla ilu- 
stracyi następujące podobieństwo. Zwijamy dwa 
równolegle względem siebie położone sznurki je
den obok drugiego, proste położenie każdego 
zmienia się na spiralne i styczne, przeprowa- |

! dzone do rozmaitych punktów krzywizny tych 
spirali w miarę zwijania przyjmują położenie 
coraz więcej prostopadłe do pierwotnego poło
żenia sznurków. Wiadomo, że w miarę zbli
żania się tych spirali do tego idealnego poło
żenia, skręcanie przedstawia coraz większy 
opór i gdy ściśnięcie spirali dojdzie do pew
nego stopnia, całość skręconych sznurków prze- 
poławia się, poczyna się skręcać połówka na
około połówki. Połówki te przyjmują położe
nie dwóch spirali wyższego szeregu, karby zaś 
pierwotnych przy tem rozluźniają, się nieco — 
co zaś dla nas ważue, dalsze ścieśnianie pier
wotnych spirali wyraża się w tworzeniu tych 
drugorzędnych. Styczne zaś do krzywizny 
pierwotnych spirali przyjmują położenie pier
wotnego położenia sznurków, nie doszedłszy do 
położenia doń prostopadłego. R^ecz jedna, że 
w tak stręconym podwójnie sznurku stopień 
ściśnięcia spirali, które (4) określimy jako 
pierwotne i stopień ściśnięcia drugich (2), o- 
kreślonych jako powtórne, znajdują się w anta
gonizmie. Przy utworzeniu spirali 3-go, 4-go 
i wyższych stopni pochodzenia antagonizm ten 
staje się mniej wyraźnym. W większej objętości 
wody, żelaza i niektórych innych ciał w stanie 
stałym (przy większej sile skupienia) niż płyu- 
nym przy mniejszej sile (skupienia) — przeja
wia się taki antagonizm, jako wyraz konserwa
tyzmu przyrody.

Gdy proces utleniania jest wyrazem skupia
nia materyi i rozpraszania energii w dalszym 
ciągu trwania tego procesu, za sprawą które
go powstał wszechświat; gdy ta energia roz
prasza się, promieniując do eteru kosmicznego, 
należy oczekiwać momentu takiego wyładowa
nia energii z materyi zbudowanej na rzecz 
otaczającego eteru, przy którem kierunek prze
lewania energii między dwoma temi środowi
skami będzie się musiał zmienić na odwrotny; 
ziemia w naszem rozumieniu pocznie się rozgrze
wać, związki tlenu rozkładać, materya ziemi 
odzyska w swych atomach dawną energią po
łożenie i... może w eter kosmiczny się zamie
ni. Wszystko to może się odbywać przy akom
paniamencie budowy takiegoż wszechświata 
z eteru w innem miejscu. Takie wahania 
w przewadze energii różnych środków wywo
łują się przez ów konserwatyzm natury, jako 
czynnik, który w pierwszej połowie każdy 
proces wstrzymuje, w drugiej podtrzymuje. 
W drugiej bowiem połowie, (licząc) ją od chwili 
zrównania napięć, np. zrównania enegrii w obu

I środkach, przy przelewaniu występuje konser-

1S3

— Zdejmę z prawdziwem namaszczeniem 
suknię.

— Zarazi uhmu!
— Spódniczkę z zachwytem.
— No?
— Pończoszki z błogością—ot! te, i nachy

lił się, ujmując w dłoń stopę.
— Świnia, precz! Szai pnęła nogą, że mu 

tylko pantofelek został w ręku.
— Panowie, uwagal Jest picie. O! I po

słany wyładowywał z kieszeni kilka butelek.
— Otwierać i zaczynać! Francesko, szkla

nek!
— Zaczynać! Zaczynać!
— Pierwsze zdrowie?
— Bohaterki naszego dramatu.
— I komedyi!
— I farsy!
— I operetki!
— I osobnych gabinetów!
— Wiwat! Niech gra i pije, dopóki żyje! 

I wychylili szklanki.
— Panowie, program... Nalano drugą ko

lejkę... naszej extra...
— Nie chcę, słaba! do towarzystwa. I rzu

ciła szklankę w okno obok poprzedniej.
— Koniak, dawać koniak! Podano świe

żą szklankę i koniak.
— Władku, w twoje ręcel
— Jazda! na całego. Syp piękna ani pytaj.
— Wiwat! Krzyczeli na cale gardło. By

li prawie już nieprzytomni.
— Panowie, program extrawagancyi...

— Ręce przy sobie! Panowie, Władek 
mnie szczypie.

— Okrutnik! tutaj, prawda?
— O, bo będę bić.
— Ekstrawagancya—wiwat!
— Lepsza!
— Wiwat!
— Panowie, program!..
— Wiwat! Ryczano już.
— Jesteś pani zachwycająca.
— Jak ta butelka.
— Piękna...
— Jak piękno!
— Masz oczy jak...
— Karbunkuły—te! chciałem powiedzieć, 

lazury!
— Płeć z alabastru.
— Jak pianka szampitra.
— Panowie proogram!..
— Idz do dyabła z programem.
— Ależ panowie, umówiliśmy się, że pro

gram...
— Jeszcze jeden koniak—wiwat!
— Usteczka masz pani jak... moje ich wy

łoił ją wpół,—posadził na kolanach i całował.

Dalszy ciąg nastąpi.
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watyzm faktu przelewania i ten (dalej) pod
trzymuje proces w dawnym kierunku. Podobnie 
bezwładność powstrzymuje opadania wabadła, 
lecz następnie je wznosi.

U l. Pierwiastki i atomy.

Z powyższego punktu widzenia proces sku
pienia materyi każe się domyślać całego sze
regu postępowych stopni systemów budowy 
materyi o ruchu obrotowym tworzącyeh każdy 
system jednostek materyalnych. Im niższy da
ny system zajmuje stopień w tym szeregu, tern 
on jest trwalszy. Wszak powstanie każdego 
takiego systemu jest wyrazem wyładowania 
pewnej ilości energii, za zwrotem której sy
stem rozłożyć się winien. W środowisku takiem 
jak wszechświat, lub powierzchnia ziemi, któ
re jest środowiskiem rozproszenia energii, ilość 
pozostała tej ostatniej jest ograniczona. Ładu
jąc sztucznie energię w określoną ilość zbudo
wanej materyi, doprowadza się ją do rozszczepie
nia, lecz gdy ilośćtej energii jest ograniczona, 
ograniczonym być musi stopień tego rozszcze
pienia.

Nie takiej to granicy możliwości spotykamy 
się z atomami. Te więc są materyą zbudowa
ną, do rozszczepienia której nie wystarcza roz- 
porządzalna dla środków nauki energia na po
wierzchni ziemi. Proponujemy czytelnikom 
w tern miejscu przeczytanie „O naturze pier
wiastków chemicznych“, St. Kramsztyka, w dzie
le: „Szkice przyrodnicze z dziedziny fizyki, 
geofizyki i astronomii“, Warszawa, r. 1898, 
str. 221.

Materyał do kwestyi rozkładności pierwia
stków, jaki się znajduje w tej pracy ze swej 
strony zwiększyć możemy uwagę o składzie 
cząsteczek niektórych związków. Cząsteczka 
soli krystalicznej składa się z cząsteczki so
li bezwodnej i cząsteczek wody: mamy więc 
chemiczne, a nie fizyczne połączenie cząsteczek. 
Gdy przytem nie wszystkie cząsteczki wody 
są jednakowo trwale związane z cząsteczką 
soli, wnosić należy, że cząsteczka soli krysta
licznej ma skład jeszcze więcej złożony: skła
da się ona mianowicie z chemicznego połącze
nia cząsteczki soli bezwodnej z cząsteczką 
wody, połączonego chemicznie z drugą cząstecz
ką wody; ten związek może być połączony 
chemicznie z trzecią i t. d. Otóż, jak widzimy, 
połączeniu chemicznemu podlega tu cały szereg 
jednostek budowy materyi, które w innych wa
runkach występują jako jednostki fizyczne. 
Identyczność charakteru atomu i cząsteczki 
z punktu widzenia budowy materyi stwierdza
ją jeszcze wyraźniej takie związki, jak tlenki 
tlenków, np. tlenek wody (EŁOtO), ozon (0*0), 
gdzie fizyczne cząsteczki H2O i O?, —łączą się 
chemicznie z atomami O w cząsteczki H2O2, O3 
i t. d.

Na zasadzie tych wszystkich danych zazna
czamy prawdopodobną słuszność wniosku, że 
różnorodność pierwiastków jest wyrazem róż
norodności stopnia skupienia w całostkach dla 1 
nas nierozkładanych, czyli t. z. atomach. Cię
żar atomowy pierwiastków jest funkcyą ilo
ści atomu energii, wyładowanej z materyi. 
Z drugiej strony, atom jest materyą o nałado
waniu energii w takiej ilości, jaka w naszych 
warunkach utrzymaną być w niej nie może. 
Tej zbywającej części energii pozbywa się ta 
materya przez budowę chemiczną, dostępną dla 
naszego badania. Różne, jak wiemy, bywają 
ilości wyładowywanej przytem energii, różną 
też bywa złożoność tej budowy. Podobnież 
i wartość atomowego, że tak powiemy, napię- 
cią energii może być różną przy różnej złożo
ności atomowej budowy. Przyjmując tę zasa
dę, postaramy się wskazać ogólnikowo jej pod
stawy a posteriori i wnioski, jakie z mej wy
prowadzić można.

IV. Procesy przemiany energii 
w wieczności.

Pozostając obecnie na różnych stopniach 
skupienia we wszechświecie, zostanie kiedyś ma 
terya wszechświata zaskoczoną na różnych 
stopniach skupienia przez proces rozproszenia.

Jakkolwiek nie należy przypuszczać, że je- 
dnocześuie we wszystkich punktach materya 
zamieszkiwanego przez nas, tT j. pojmowanego 
wszechświata podlegnie procesowi rozpraszania, 
to jednak nie można również przypuszczać, aże

by ten proces rozproszenia miał nastąpić przy 
jednym jakimś maximalnym stopniu jej skupienia 
w każdym punkcie.Różnicawarunków stanowczo 
spraw,ć to musi, że podlegając ogólnemu pro
cesowi, różne części materyi do różnego stop
nia skupienia dojść będą mogły, nim je zasko
czy proces odwrotny; przy w’alee jednego pro
cesu z drugim musi nastąpić nieskończona róż
norodność postaci materyi i z nią różnorodność 
poszczególnych procesówi dalszych ich wyni
ków Jeżeli przypuścimy, że wszechświat w ogra 
niczeniu naszego o nim pojęcia czasu i miejsca 
powstał nie z dziewiczej materyi, lecz z takiej, 
która już procesom przemiany podlegała, to wnio
skujemy o nieskończonej z samego początku różno- 
rodności warunków budowy naszego wszech
świata: stwierdzamy różnorodność w tej epoce, 
dokąd żaden inny promień naszej myśli prócz 
przypuszczenia zawitać nie jest w stanie. Po
dobnie jak z jednej epoki rozproszenia do dru
giej materya przejść może, nie przechodząc 
przez stan maximalnego jakiegoś skupienia, ab
solutnego wyładowania energii—i z jednej epo
ki skupienia do drugiej poszczególnie przejść 
ona może, nie przechodząc przez stan jakiegoś 
maximalnego rozproszenia, jakiegoś takiego 
rozproszenia, które możemy stawiać tylko po 
za chemicznem, lecz bliżej określać nie może
my. Różne siły powinowactwa chemicznego 
atomów możemy przyjąć za prosty skutek róż
nego stopnia skupienia materyi atomów.

Nie można tu jednak absolutnie twierdzić, 
że atomy więcej skupione, t. j. gatunkowo 
cięższe, mają mniejszą siłę powinowactwa che
micznego, jakkolwiek tak jest ogólnie, gdyż muszą 
tu działać różne postronne okoliczności—cechy 
budowy. Wszakże t. zw. rodniki zachowują się, 
jak atomy i każdy atom za rodnik, z rodni
ków złożony, uważać możemy. Widzimy więc, 
że okoliczność czasu trwania i rozmiarów masy 
skupienia materyi, jako czynnik chemicznej 
postaci ciał, daleko rozleglejsze jeszcze ma za
stosowanie w dziedzinie budowy atomów i naj
różnorodniejsze rezultaty sprawić może. „Różno
rodność i obfitość materyi pierwiastkowych, 
powiada p. Kramsztyk, wzbudza wśród ogółu 
nieufność do teoretycznego rozwoju chemii.“ 
Bezwarunkowo wzbudza ona nieufność do teo- 
ryi, któraby atomy za absolutne pierwiastki 
materyi podawała. Tę różnorodność i obfitość 
sprawia złożoność procesów, które z pod na
szej obserwacyi są wyjęte. Wahadło, w ruch 
wprawione, nie zatrzymuje się po jednem wa- 
chnięciu tak też i proces rozpraszania i sku
piania materyi i energii nie może się ograni
czyć pojedyńczem przejściem w dwu przeci
wnych kierunkach, Z obserwacyi tych proce
sów, które naszej obserwacyi podlegają, wiemy, 
że żaden z nich nie przechodzi bez zostawie
nia niezatartych śladów po sobie; w dziejach 
żadna epoka nie jest do poprzedniej podobna, 
choć się epoki powtarzają do pewnego sto
pnia; tak każda epoka wszechświatowego prze
twarzania materyi ma swoje cechy charakte
rystyczne może właśnie w ilości i postaci 
pierwiastków chemicznych.

Wahadło, w ruch wprawione, tylko teore
tycznie porusza się do nieskończoności; wsku
tek zmian, jakie każde poruszenie w niem 
sprawia, ruchy te ciągle się zmniejszają, aż 
się do zera sprowadzają. Taki kierunek tych 
zmian zależy od kierunku procesu obecnej 
chwili: skupienia materyi i rozpraszania ener
gii. Uogólniając zjawisko i przenosząc je do 
innej dziedziny, zgodzić się musimy, że epoki 
wszechświatowego przetwarzania materyi nie 
mogą być do siebie podobne i muszą się ukła
dać w epoki epok. W tej nieskończoności 
stopni zmian peryodyczuych i zarazem różnych, 
każdy szereg epok, składających się w jedną 
całość epokową, jest wyrazem pewnej genealo
gii epok. Jakkolwiek ta genealogia stoi po za 
granicami naszego badania, możemy wszakże 
z ogólnego punktu widzenia, opartego na ob
serwacyi tych procesów, które obserwacyi pod 
legają, zrobić przypuszczenie, że gdy bezpo 
średnie epoki wszechświatowego przetwarzania 
materyi się zmniejszają-1. j. w wypadku ana
logicznym do znanego nam zachwiania się wa
hadła, każda następna zawiera więcej od po
przedniej tych postaci materyi, które z naszego 
punktu widzenia pierwiastkami chemicznymi 
nazwaćby wypadało. Gdy bowiem proces roz
praszania energii się wzmaga w szeregu epok; 
każda następna epoka posiada jej mniej, tern

rozszczepianie materyi jest na niej trudniejsze 
i mniej daleko może być posunięte; im przy
tem większe jest skupienie materyi w każdej 
epoce, tem postacie jej muszą być różnoro
dniejsze. Tak więc, ilość pierwiastków chemi
cznych, których wykrycie dla chemii jest mo
żliwe—nie chcę bowiem opierać tej ilości na 
stanie nauki, lecz na jakimś abstrakcyjnym 
mierniku, który mógłby być pojmowany abso
lutnie—świadczy o położeniu naszego wszech
świata w genealogii wszechświatów. Wszystkie 
te, jak widzimy, tak (odlegle) przez nasz umysł 
przewidywane cechy, wespół z cechami, które 
tylko pośrednio dla ich małości badać mo
żemy, są wyrazem procesów przemiany mate
ryi i energii.

Zakończenie.

Zachodzi teraz pytanie, jakim jest stosunek 
materyi do energii i odwrotnie. W całym po
wyższym szkicu występuje energia, jako stróż 
przepisanego jakiegoś przez naturę prawa roz
łożenia materyi w przestrzeni. Niewidoczna, 
gdy materya rozłożona jest w przestrzeni ró
wno, występuje energia wtedy, gdy równość ta 
jest zakłóconą i niezawodnie wtedy się do
piero uspakaja, gdy równość ta przywróconą 
zostaje. Nie idzie ona jednak do celu w tym 
kierunku, z którego zaniepokojoną została, 
lecz przeciwnie, prowadzi materyę, jakby ustę
pując, i wprowadza ją na tak złożone mano
wce ugrupowania, dla spostrzeżenia których, 
zmysły nam nie wystarczają, a i umysł czuje 
się bezsilnym pod wrażeniem nieskończoności. 
Nigdzie jednak od tego czasu nie widzimy jej 
śpiącą; przeciwnie, wszystko w rękach swych 
trzymać się zdaje i do celu swego kierować; 
a brzemię, które dźwiga, wciąż jej ulegać 
i w końcu ustąpić musi.

Taką widzimy energię, nie znamy tylko jej 
spokoju ni przed ni po pracy. Nie wiemy, co 
było jej pierwszą pobudką i wyobrazić jej wy
stąpienia sobie nie możemy, niewierny, jak ona 
uniknie ostatniej pobudki, wywiązującej się 
wciąż z dokonanej pracy, i pojąć nie jesteśmy 
w stanie. Widzimy ograniczoność naszego umy
słu, i oto badamy to, do czego jesteśmy zdolni: 
robimy co umiemy i zbieramy odpowiednie owoce, 
po które sięgać warto, bo one życie nasze ro
zwijają. Te owoce winny być celem naszej 
pracy i za nią nas wynagradzać, nie zaś to, 
co jest niemożliwe. Niech w blasku rzeczy 
idealnych nie tracą wartości realne, tembar- 
dziej, że w miarę zapasu tych ostatnich pierw
sze się na nie zamieniają. Nauka eksperymen
talna wciąż postępuje i coraz nowe rzeczy dla 
niej dostępnemi się stają. Dla tego też, gdyby 
nas kto zapytał, czy dwa są, czy jeden jest 
początek wszechbytu, odpowiedzielibyśmy, że 
za pomocą zmysłów dwa takie a takie spo
strzegamy czynniki wszechbytu, tak a tak nam 
się przedstawiające, lecz co o nich po za gra
nicami świata umysłowego sądzić mamy, do 
tego się nie bierzemy. J. C.

Ginekologia i Socjologia.
Z powodu mowy prof. d-ra H. Fehlinga.

(.Dokończenie)

Łatwiej będziemy mogli zrozumieć teraz, 
o ile przesadną była ocena biernych, a nade- 
wszystkn czynnych zasług kobiecości w dzie
dzinie piękna, i wykazać, że „czegokolwiek 
strzegły w tej sferze kobiety, było im narzu
cone przez mężczyzn, że we własnej swej dzia
łalności estetycznej bywały one tylko mniej 
albo więcej nieudolnemi naśladowczy niami 
wzorów gotowych albo wykonawczyniami go
towych przepisów, że nie za ich inicyatywą 
świadomą lecz przeciwnie wbrew ich rutynie 
wyższe ideały estetyczne we wszelkich a wszel
kich zakresach, nie wyłączając sprawy zdobie
nia ich ciała, wywalczały sobie prawo obywa
telstwa1'.
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Zasada stopniowego oddalania się w sztu
ce od podstawowych spraw gatunku przygoto
wała nas do myśli, że ciało kobiety jakgdyby 
usuwało się coraz dalej na krańce estetycz
nych widnokręgów; z drugiej strony, rosnąca 
ciągle skala pojemności — ustawiczne przyby
wanie i „stapianie się“ w dziełach sztuki co
raz to nowych czynników i zjawisk życia spo
łecznego, w którem kobiecie tak długo i tak 
powszechnie odmawiano czynnego udziału,

Cokolwiek powiemy o samolubnych instyn
ktach burżuazyi, w walce, jaką toczyła ona, 
sobkostwo posługiwało się środkami znamio
nującymi nieraz kulturę bardzo wysoką. Nie 
dość na tem, tu i ówdzie wykształcenie umy
słowe rodziło potrzebę uciech intelektualnych, 
a więc czysto-ludzkich. Pozostawała wszakże 
cała sfera dość jeszcze żywych i bardzo słabo 
uśpionych popędów zwierzęcych, które tem 
gwałtowniej domagały się zaspokojenia, im

usposabia nas do uznania tej prawdy, że na- j obfitszemi i łatwiejszemi do zdobycia okazy- 
wet w wyższej, bardziej uidealnionej postaci j wały się źródła rozkoszy. Czy można było 
niezbyt wielką rolę odegrała ona w rozwoju' zaspakajać te popędy? Ależ owszem! Cała nie-
sztuki nowożytnej, że już nie tylko ciału jej 
ale i duchowi spętanemu i upośledzonemu nie 
pozwalano ani czynnie, ani biernie uczestni
czyć w twórczości estetycznej. Nakoniec, spo
strzeżemy bez zdziwienia i zrozumiemy, że tam, 
gdzie kobieta występuje w utworach prawdzi
wie nowoczesnych, tj. stojących już dość wy
soko zarówno pod względem skali odległości, 
jak pojemności—kobiecość jej staje się czyn
nikiem drugorzędnym, nieraz całkowicie przy
godnym, zawsze ukazuje się nam w postaci 
zmienionej nie do poznania przez inne czyn
niki życia i przez twórczość męzką i coraz 
wyraźniej podlega przeobrażającemu wpływo
wi symbolizacyi: nie jako właściwa kobiecość, 
lecz jako pewne znamię człowieczeństwa, co
raz bardziej oderwane, coraz subtelniej łączą
ce się z podstawowemi sprawami gatunku wy
stępuje tam ona.

Przeszkodą do zrozumienia i uznania tego 
poglądu będzie przedewszystkiem niepomierny 
rozkwit naturalizmu tak w sztukach plastycz
nych, jak i w piśmiennictwie; kierunek ten, 
schodzący już dzisiaj z pola, zdaje się urągać 
wszelkim zasadom oddalania się i pojemności. 
Owszem, zbliżono się jak można najbardziej 
do „spraw podstawowych gatunku“, do proce
sów rozrodczych przynajmniej, odrzucono wszel
kie czynniki „społeczne“, uproszczono rzecz 
niemożliwie. W .robocie tej posunięto się 
do krańców ostatecznych: nie dość, że ciału 
kobiety bez obsłonek, w sposób jaknajbar- 
dziej bezpośredni, kazano drażnić zmysły wi
dzów, zwrócono szczególną ich uwagę na takie 
jego części, przymioty i czynności, które celu 
drażnienia i podniecania dosięgnąć mogły naj
pewniej.

A jednak, ten pozorny wyjątek, w sposób 
niezrównany potwierdza tylko nasze prawidło 
ogólne: przekonywa on nas dowodnie, że wo
bec rosnącej skali odległości i pojemności, 
z jednej strony, zaś pozostawania kobiety na 
poziomie dawniejszym, kobiecość albo wcale 
nie wpływa na postęp sztuki, albo ją uwstecz
nia, albo wreszcie wchodzi do wyższych jej 
dziedzin li tylko dzięki nadludzkim wysiłkom 
męzkiej idealizacyi, dzięki symbolizmowi.

Powieści „bez romansu“ są rzeczą całkiem 
nowożytną; nie w tem znaczeniu, aby historya 
sztuki nie znała ich zgoła, gdyż w rozwoju 
estetycznym rozmaite cywilizacye dosięgały już 
stopni nie niższych od naszego, ale w tem, że 
po przejściu odpowiednich stadyów, łechcących 
instynkty bardziej podstawowe, ludzkość zbli
żyła się do szczebli, na których rozmaitość 
i wysokość zjawisk życiowych pozwala, a na
wet zmusza zapomnieć o rzeczach najbardziej 
„kobiecych“. ‘) Na tę sferę i kierunek este
tycznej twórczości chciałbym położyć nacisk 
jaknajwiększy. Ogarniają one nie tylko takie 
utwory, w których kobieta nie odgrywa żad
nej roli, ale i takie, w których ukazuje się ona 
jako postać bardzo podrzędna, nie występuje 
w roli wybitniejszej—bo nie ma jej w życiu.

Pomińmy jednak te dowody bezpośrednie 
i zwróćmy się do „wyjątku“. Cóż to są owe 
Nany, owe „przepyszne zwięrzęta ludzkie“ 
wciągane przemocą na widownię cywilizacyi, 
niemal najwyższej? Należałoby zauważyć prze
dewszystkiem, że naturalizm—ta nadpsuta „dy
nia“, wygrzewająca się niegdyś na słońcu 
mieszczańskiej pomyślności, nie był wcale wy
razem jakiejś szczególnie wysokiej i wszech
stronnej miary uspołecznienia. Dopiero czasy 
ostatnie, rozszerzające znakomicie szranki ży
cia społecznego, przekonały nas, o ile ograniczo- 
nem, co większa, o ile nawet płytkiem, pomimo

mai obora cielic człowieczych, umyślnie lub 
nieumyślnie pozostawionych na poziomie by- 
dlęctwa, czekała tylko na rozkazy. Kobieta, jako 
taka, mogła wejść do życia z warunkiem, że za
spakajać będzie tę sferę wymagań, nie przekra
czających poziomu o wiele wcześniejszej fazy 
społecznego rozwoju, albo raczej wymagań 
pierwotnych, ale spaczonych przez bardziej 
wyrafinowane upodobania kultury wyższej. 
Sztuka niewolniczo, odtwarzająca rzeczywistość 
(gwoli błędnie szacowanym zaletom realizmu) 
nie miała nic pilniejszego do roboty, jak po
zbierać i odtworzyć „dokumenty“ tego otwar
cia obory i wpuszczenia jej mieszkanek do sa
lonów i buduarów, obok których rozsiadły się 
bogate księgozbiory, pracownie naukowe i kan
tory bankierskie.

Ale, oprócz czynników szczególnego ustroju 
społecznego, na rozkwit naturalizmu wpływały 
inne, jeszcze ogólniejsze pierwiastki cywiliza
cyjne, a nadto, co jest tu dla nas najważniej- 
szem i co wyda się paradoksem na pierwszy 
rzut oka, wpływały nań idealizacyjne popędy 
twórców, D<> najważniejszych tej sprawy mo
torów zaliczymy: osłabienie religijnych karbów 
moralności i upadek ideałów ascetycznych, oraz 
potężny rozwój nauk przyrodniczych, prowa
dzący z sobą rehabilitacyę długo zapoznawa
nych praw ciała.

Bardzo często niesprawiedliwymi bywamy 
w ocenie mniamań tak zwanych zachowaw
ców. Tak samo jak fanatyzm konserwatyzmu 
każe zamykać wyznawcom swym oczy na wszel
kie dodatnie zdobycze nowych czasów i dążeń, 
tak też fanatyzm postępu pozbawia stronników 
jego niezbędnej jasności sądu w stosunku do 
wierzeń i urządzeń przeszłości. Tymczasem 
błąd zachowawców bynajmniej nie na tem po
lega, że uznają oni zbawienność i pożytek 
pewnych urządzeń dawniejszych, ale na tem, 
że pożyteczność ową chcieliby rozciągnąć na 
przyszłość nieograniczoną. Ten, kto mówi, że 
skorupka jaja była pożyteczną osłoną dla kur
częcia w pewnym okresie jego rozwoju—mówi 
jaknajrzetelniejszą prawdę. Fanatykiem za
chowawczości staje się on dopiero z chwilą, 
gdy pocznie utrzymywać, że kurczę nigdy nie 
powinno było pozbywać się skorupki, że ża
den organ jego ciała nie zastąpi mu w przy
szłości tej wapiennej osłony. Wtedy też jedy
nie możemy mówić o niezgodności fanatyzmu 
z prawami rozwoju, postępu i t. d.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że osła
bienie wierzeń religijnych może przyczynić się 
do zepsucia obyczajów. Nie możemy zaprze
czyć, że rozluźnienie więzów religijnych wy 
zwalało pewną summę czynników rozkłado
wych, antyspołecznych: osłonionym od stóp do 
głów niewiastom obrazów kościelnych, wykry- 
gowanym, jakkolwiek nie pozbawionym ala
bastrów (widnych i nie zakrytych) damom 
starych sztychów i malowideł pozwalano teraz 
swobodnie wylegiwać się „na kwiatach“, tań
czyć „wśród mieczów“, chodzić przy wszyst
kich „do kąpieli“ i t. d. Robiło się to dla do
bra sztuki, należałoby jednak zrozumieć, że 
w tem żerowaniu głodnyeh i żądnych pornogra
fii owieczek na pastwiskach, oznaczanych do
tąd zakazową wiechą kościelną, niepospolicie 
czynny udział brała chęć odwetu długo tłu
mionych i krępowanych instynktów natural
nych. W ten sposób, niezwykle spóźnione uka
zanie się ciała kobiety na widowni twórczości 
estetycznej przedstawi się nam, przynajmniej 
poniekąd, nie jako nowy etap w rozwoju sztuk 
pięknych, lecz jako epizod przygodny, znajdu
jący wytłómaczenie w cząstkowym atawizmie

wszelkich pozorów, było dotąd udoskonalenie: uczuć i upodobań estetycznych — upodobań,
moralne i estetyczne społeczeństw.

k x) Zwróćmy uwagę na to że w zakresie innym 
malarstwo krajobrazowe uważa się powszechnie rów
nież za wytwór czasów nowszych.

w których czynniki „postronne“ (popęd płcio
wy) bynajmniej nie dosięgły jeszcze proga 
estetycznej obojętności.

Jeżeli upadek wierzeń religijnych biernie 
1 przyczynił się do rozkwitu naturalizmu w sztu

ce, wyzwalając popędy, dawniej trzymane na 
uwięzi, to natomiast drugi z pomiędzy dwu 
wymienionych wyżej pierwiastków — rozwój 
wiedzy przyrodniczej—przyczyniał się do tego 
w sposób jaknaj wyraźniej czynny. Przyroda, 
materya, ciało (pojęcia te prawie utożsamiano) 
stały się bożyszczem, któremu trzeba było, 
któremu należało stawiać ołtarze. Nowoodkry- 
wane prawdy jaśniały dziewiczym blaskiem 
świeżości. Gatunek gnębiony i zapoznawany 
w swych prawach przez tyle wieków z niepo
wstrzymaną siłą upomniał się o nie. Osobnik 
czuł się szczęśliwym, mogąc występować jako 
ich obrońca. Świadomość tych praw napełnia
ła go dumą, kazała wierzyć w posłannictwo 
wysokie, w misyę odwetu. Ta wiara była jednak 
grobem naturalizmu. Ciało kobiety przestawało 
już wysługiwać się podejrzanym estetycznym 
uciechom: stawało się ono widomym znakiem 
walki, którą toczono w imię praw zapozna
nych, t-tawało się symbolem. Nie znam bar
dziej genialnego ‘odtworzenia tej metamorfozy 
naturalizmu na symbolizm pod wpływem czyn
ników ideowych, jak Dzieło (L’oeuvre) Zoli. 
Kobieta-samica, przedstawicielka wcześniejszej 
doby życia gromad ludzkich i wcześniejszej 
pory estetycznej, jeszcze raz uległa wszechpo
tężnemu, przeobrażającemu działaniu męskiej 
idealizacyi. Tej, której celem jedynem było 
zaspokojenie zwierzęcych namiętności, a w naj
lepszym razie namiętności „dyamentów i pereł” 
tej, która kazała artyście „plwać na sztukę“, 
wyrzekać się jej dla wdzięków i pieszczot roz
bestwionej samicy—tej samej męski duch twór
czy kazał być symbolem jakichś potęg, niezro
zumiałych dla niej, nienawistnych. Streszcza się 
w tem, istotnie, wpływ kobiety na sztukę, na 
estetyczną działalneść mężczyzn: bierna pod
nieta, nie wiedząca nawet, nie przewidująca 
dokąd zaprowadzi podnieconego—oto sformuło
wanie tego wpływu.

Mówimy tu wyłącznie o wpływie ich na 
dzieła sztuki. Co do oddziaływania kobiet na 
podniesienie męzkiej „estelyczności“ wogóle— 
wiemy już co o tem trzymać należy i jak da
lece nawet dodatnie skutki większego wdzię
ku i łagodności ich obyczaju, zrodzone za spra
wą otoczenia, wytworzonego i podarowanego 
im przez męzczyznę, giną i marnieją w uści
skach szablonowości. Niektóre z przyczyn 
owego tak upowszechnionego przesądu co do 
większej, przyrodzonej estetyczności kobiet roz
ważyliśmy wyżej. W liczbie główniejszych 
można też umieścić ich odruchową wrażliwość 
i pobudliwość. Zatabaczony niemiec nie wyj
mie przy dzieciach z kufra odświętnej nowej 
kamizelki w żółte i zielone kraty, nie wywo
łując w potomstwie okrzyków uwielbienia 
i zachwytu. Czyż dla tego ktokolwiek mówi 
o czynnem, kształcącym wpływie dzieci na 
rozwój estetyczności mężczyzn?

Zaznaczenie przez nas wzrastającej symbo- 
liczności sztuki mogłoby niejednemu podsunąć 
myśl, że buławę hetmańską w dziejach twór
czości estetycznej oddajemy tak zwanym dzi
siaj symbolistom. Nie przychodziło to nam do 
głowy. Symbolizm dzisiejszy jest niewątpli
wie znamiennym objawem chwili i ogólnych 
dążeń artystycznych ludzkości; ale szkoła sym- 
bolistów bynajmniej nie budzi w nas zbyt ży
wych uniesień. Świadome smarowanie ca
łych mil kwadratowych płótna w celu tworze
nia symbolów-może nie doprowadzić do ni
czego. Geniusz artystyczny nie będzie się „no
sił z myślą“ usymbolizowania np. miłości Pa
wła dla Pauliny w taki sposób, aby ani Pa
wła ani Pauliny nie było Jwidać na obrazie. 
Wyobraźnię jego twórczą uderzy zjawisko ja
kieś, idea, epoka historyczna, stan duchowy 
itp. nie dające się uzmysłowić realnie, odtwo
rzy on to jakoś, w sposób sobie właściwy, ale 
tak, że dla wszystkich ludzi — przynajmniej 
pewnego poziomu umysłowego, pewnej kultu
ry—będzie zrozumiałem, co chciał powiedzieć. 
Pachołkowie mogę sobie przez ten czas uwijać 
się z wiechciami farb olejnych i wodnych, nic 
to nie szkodzi, niech próbują sił i uzdolnień.

Ale symbolizm dzisiejszy może napomknąć 
nam raz jeszcze, o ile niedostatecznymi były 
„podniecające" wpływy kobiet z iunego okresu 
rozwojowego na postęp sztuki, o ile bra
kom tym musiał radzić po swojego idealizujący 
duch męski. Symbolizm odbiera nam złudzenie 
dozwalające mniemać że popchnąwszy jedną po
łowę ludzkości na najwyższe stopnie cywilizacyi,

http://rcin.org.pl
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można drugą połowę bez uszczerbku dla sztuki 
zatrzymać na poziomie niższym, rachując na 
wrodzone estetyczności i subtelności. Z grzę- 
skiej i miękiej gliny artysta istotnie wznosić 
może gmachy, ale nadawszy jej uprzednio po
stać cegieł. Prawdziwie posągowe kształty i roz
miary monumentalne mógłby on nadać gmachom 
ceglanym nie inaczej, jak wynalazłszy sposób 
robienia z gliny głazów twardych i trwałych.

Oddalenie się od spraw podstawowych i ro
snąca wciąż skala pojemności powinny, jak mó
wię, uprzedzić nas, ze w sztuce wpływ kobiet 
musi stawać się coraz bardziej, odległym 
i zamglonym, o ile udział ich w życiu 
nie przekroczy poziomu społecznego poddaństwa. 
Ani miejsce, ani cierpliwość czytelników nie 
pozwolą mi już wykazać, że to samo zastrzeże
nie stosuje się również do oddziaływania kobiety 
w zakresach życia rodzinnego, moralności i re- 
ligii.

J. K . Potocki.

Z dziedziny m alarstw a.
( Z  powodu o b ra iu  p. Masłowskiego).

I.
Pan Masłowski, jako malarz, nie należy 

bynajmniej do ulubieńców ani szerokiej publi
czności, zajmującej się u nas malarstwem, ani 
służących jej w kuryerkach i tym podobnych 
pismach krytyków malarskich. W dzisiejszych 
czasach szczególniej—bo w mniejszym stopniu 
było to i dawniej—podobnego rodzaju opinie 
świadczą, niestety, wprost przeciwnie o istot
nej wartości krytykowanego. Ta szczególniej- 
szość czasów dzisiejszych ma naturalne swe 
przyczyny; niektóre z nich są już dość dobrze 
określone. Nie wchodzę w ich rozbiór, bo mi 
obecnie o to nie chodzi. Zaznaczam tylko, że 
pan M. pod tym względem od ogólnej reguły 
wyjątku nie stanowi: wartość jego jako ma
larza stoi w stosunku wprost odwrotnym do 
opinii, jaką ma u krytyków i szerokiej publi
czności.

Przed jego obrazami publiczność i krytyka 
krzywi się. A jeżeli czasem wyrzeknie coś mi
łego, to prawie zawsze chybia: pochwała nie 
dotyka nawet obrazu, ani tern mniej jego 
istotnych zalet, lecz jest jedynie wyrażeniem 
osobistych gustów i predylekcyi chwalącego.

Przed jego ostatnim obrazem *) każdej nie
dzieli, byle nie w porze obiadowej, można za
stać grupy pań i panów, wypowiadających gło
śno i z żywą gestykulacyą sądy tak potępia
jące, wyrażających je z taką pewnością i przy- 
tem z tak świętem oburzeniem na twarzy,że zaw
sze przychodziła mi chęć mieć za złe panu M., 
że swoim obrazem robi ludziom tyle przykro
ści. Odchodziła mię jednak, kiedym patrzył na 
przedmiot oburzenia.

Nie wieiń, są różnice między mną a publi
cznością i krytyką, której się obrazy p. Ma
słowskiego nie podobają. Jakie wreszcie być 
muszą, skoro ani jego obrazy wogóle, ani na
wet ostatni nie zapalają we mnie świętego 
ognia oburzenia, nawet ich wady są tego ro
dzaju, że mi nie sprawiają przykrości, choć 
nie mogę powiedzieć, abym na wady wogóle 
nie był wrażliwym. Muszę najwidoczniej ina
czej patrzeć na obrazy, co innego przytem 
czuć, inaczej myśleć; bowiem w przeciwnym 
razie owa niezgodność sądów byłaby zupełnie 
niewytłumaczoną.

Wskutek tego być może, że wyłożywszy 
swój sposób patrzenia, wypowiadając to, co mi 
do głowy przychodzi, kiedy myślę o twórczo
ści p, Masłowskiego, kiedy patrzę na obrazy 
jego lub innych—że wypowiadając to wszystko, 
uwolnię ogół od przykrości, jakie płyną z oglą
dania np. płócien p. Masłowskiego, dając mu 
sposób takiego patrzenia na obrazy, przy któ
rym przykrości tak jak u mnie, zamieniają się 
na silniejsze, bardziej interesujące i wskutek 
tego przyjemne wrażenia.

Najlepszym, najłatwiejszym sposobem uwol

*) Mickiewicz i Marya Wereszczakówna. Wisi 
w Towarzystwie Zachęty.

nienia się od tych i innych przykrości, przy
wiązanych do oglądania obrazów, będzie zaw
sze.... nie zajmowanie się malarstwem wcale. 
Lecz ja mam na myśli tych, którym wyrzecze
nie się malarstwa nie przyjdzie tak łatwo, któ 
rzy nie zdecydują się użyć przed chwilą poda
nego, bardzo radykalnego sposobu.

Ci powinni przedewszystkiem raz na zawsze 
przyjąć i za prawdę uznać dość na pozór za
gadkowo brzmiącą, lecz pełną głębokości, la-

fiidarną stutencyą ś. p. Kamińskiego, że ,ma- 
arstwo to nie... pomidory.” Słuszności i głębo

kości tego zdania dowodzi wiele rzeczy, a w tej 
liczbie i następująca.

Trudno bardzo w szczupłych ramach arty
kułu przedstawić wyczerpująco, a nawet choćby 
w główniejszych tylko rysach tę cywilizacyę, 
którą malarstwo w sobie mieści. Przedstawić 
coś podobnego jest to prawie tyle, co napisać 
historyę cywilizacyi ludzkości od najdawniej
szych aż do czasów obecnych.

Jeżeli w obrazie odróżnimy: śfodki, przy po
mocy których treść obrazu została stworzoną, 
oraz samą treść, to w treści utworów sztuki 
malarskiej spotkamy się, pomijając prądy, które 
nurtowały sztukę wogóle i malarstwo w szczegół 
ności, z wszystkimi ważniejszymi objawami 
życia i rozwoju społeczeństw ludzkich i je
dnostki. A zważy wszy, że malarstwo, jako zbiór 
środków rozpatrywane, może wyrazić i utrwa
lić takie rzeczy, takie stany ducha człowieka, 
jakich żadne inne znane nam środki wyraża
nia się człowieka, ani słowo pisane, czy mó
wione, ani symbol logiczny czy matematyczny 
wyrazić nie jest w stanie, zważywszy to, zro
zumiemy, że malarstwo jest również pewnego 
rodzaju archiwum dokumentów, tyczących się 
człowieka, zawierających w sobie rzeczy, któ
rych nigdzie po za niem znaleźć nie można.

W książkach t. j. w formie wyrazowej lu
dzkość złożyła część swych zdobyczy w spra
wie poznawania świata i siebie, złożyła tam 
swe myśli, uczucia, wstręty i pragnienia, po
czucie piękna i zdobyte formy jego, prawdy 
nauki i moralności etc. a właściwie tę ich 
część, która daje się ująć w formę wyrazową. 
W malarstwie obrazy jest to coś, analogi
czne do prawd, sądów, określeń etc. wyrazo
wych, naturalnie o tyle różniących się od pierw
szych, o ile różnią się od siebie obie katego- 
rye śródków wyrażania się—malarstwa i lite
ratury. Powstają one i rozwijają się również 
jak i pierwsze na zasadzie praw funkcyono- 
wania organizacyi człowieka, drogą pracy na
stępujących po sobie, lub sobie współczesnych 
generacyi.

Jeżeli zbierzemy ową cywilizacyę, zam
kniętą w treści obrazów, jeżeli policzymy, ilu 
geniuszów, wielkich i mniejszych talentów nad 
jej stworzeniem i rozwijaniem pracowało, mu
simy przyjść do przekonania, że nie może się 
ona tak łatwo i tak bez trudu umieścić nawet 
w najprzestronniejszej i najtęższej głowie, jak 
to zwykle sądzą ci, co to ubrawszy się w/nowe 
garnitury, chodzą w niedzielę po wystawach 
i krytykują.

Dalej, gdyby środki malarskie, ich używa 
nie i umiejętność właściwego ich odczuwania, 
były czemś bardzo łatwem, tak prostem i ła- 
twem, jak to się zdaje tym, którzy u nas głó
wnie malarstwo „protegują,” to już w najza- 
mierzchlejszych j czasach, w epoce pierwocin 
rozwoju cywilizacyi powinny by się zjawiać 
takie obrazy, jak np. obecnie wiszący w Za
chęcie obraz Chełmońskiego, przedstawiający 
niebo, łąkę, parę igrających ogierów na pierw
szym i stadko koni na drugim planie—rzeczy 
stare jak świat, a na pewno starsze od czło
wieka; jeżeli środki malarskie są istotnie,czemś 
bardzo prostem i łatwem, to wszyscy, nawet 
najmniej wykształceni powinni by się pozna
wać od razu na obrazach np. impresyonisty- 
cznych, od razu wyczuwać tę treść, którą przy 
pomocy owych środków została wyrażoną.

Fakty przekonywają, że tak nie jest, że 
owa łatwość jest to tylko pium desiderium 
tych, którzy poświęcając malarstwu parę go
dzin miesięcznie — i to nie wyłącznie a prze
platając zajmowanie się obrazami dowcipną 
rozmową, zaglądaniem w oczy bliźnim płci 
odmiennej, oglądaniem tualet, pokazywaniem 
swojej własnej osoby itd.—pragnęli by ucho
dzić za znawców, miłośników, protektorów, 
krytyków malarstwa.

Ten język, którym malarz do widza prze
mawia, rozwijał się w ciągu szeregu ty-

siącoleci, drogą usiłowań całego łańcucha ma
larzy i nie malarzy, między którymi trafiał się 
nie jeden geniusz, nie jeden talent wielki. 
A ponieważ wszystko się z biegiem czasu kom
plikuje, więc też i coraz bardziej przestaje być 
dostępnem dla człowieka, który w ciągu życia 
nie zbyt daleko odbiegł od stanu, w jakim 
by był, gdyby się wychowywał gdzieś na ło - 
nie natury, w odosobnieniu od tego wszyst
kiego, co nazywamy cywilizacyą.

Człowiek umiera, jego dzieła zostają: wchło
nięte przez jego potomków, łączą się, dodają 
się do siebie, stwarzają z biegiem czasu 
i w świecie zewnętrznym i w granicach świa- 
to-ducba ludzkiego utwory coraz ogromniejsze, 
coraz bardziej skomplikowane, będące syntezą 
utworów poprzednich. Prawdę powyższą uznają 
wszyscy, lecz tylko wówczas, jeżeli chodzi 
o takie rzeczy, jak matematyka, filozofia, nauki 
przyrodnicze, nauki wogóle, jak wreszcie życie 
społeczne, człowiek itd., lecz nigdy jeżeli cho
dzi o sztukę, a szczególniej o malarstwo: to 
pod tym względem stoi w miejscu t. j. podług 
zdania ogółu powinno pod tym względem nie 
ruszać się wcale; może się doskonalić i owszem; 
lecz powinno być łatwo dostępnem i łatwo zro
zumiałem dla każdego, zdrowe oczy posiada
jącego Piotra czy Pawła, choćby jego cywili- 
zacya malarstwa nie sięgała po za częstocbow • 
skie obrazy.

Jest to znowu jednak tylko pium deside
rium  ludzi, którzy do rzędu najwyższych utwo
rów człowieka zaliczają te z nich, jakie każdy 
bez żadnego zachodu, orzygotowań, bez ża
dnych kwalifikacyi, bez wszelkiego kłopotu 
w każdej chwili z przyjemnością użyć może, 
którzy najbardziej podziwiają wszelkie wyna
lazki, mające tę naturę, że za pociśnięciem 
guzika, lub pokręceniem korby dają im w re
zultacie to, nad utworzeniem czego inni trawią 
całe lata.

Nie wiem, dla czego śp. Kamiński wsadzi! 
w swą sentencyę owe pomidory, dla czego nie 
cukierki, pieczeń, aryston, katarynkę lub apa
rat fotograficzny dla amatorów? Może jeść je 
lubiał? W każdym razie miał raeyę: malarstwo 
to nie pomidory, ani cukierki, aui arysten — 
nie pomidory, mające w rówuie prosty i łatwy 
sposób dostarczyć niczem nie różniących się za
dowoleń i człowiekowi i jakiemuś zwierzęciu, 
które również z przyjemnością je jada.

Przeciwnie nawet na to. aby nie powiesić 
obrazu „do góry nogami”, aby odróżnić gdzie 
jest jego dół i góra a gdzie boki, na to trzeba 
posiadać stosunkowo już bardzo dużo cywili
zacyi i ogólnej i malarskiej. A ta znowu ła
two nie przychodzi, jak nauka gry na ary- 
stonie.

Dla tego też ci, co nie chcieliby od obra_ 
zów przykrości doświadczać, a wyrzec się ma. 
larstwa nie mogą, powinni, powtarzam, prze 
dewszystkiem raz na zawsze przyjąć i za pra- 
wTdę uznać ową lapidarną sentencyę, a ręczę- 
że całe szeregi nieprzyjemnych wrażeń, jakie 
dotychczas od malarstwa otrzymują, zamienią» 
się na przyjemne, a co najmniej na interesu
jące, charakterystyczne, a więc również przy
jemne tylko inaczej.

Malarstwo nigdzie, a tymbardziej u uas, 
nigdy kwitnąć nie będzie, jeżeli nie znajdzie 
się choć niewielka garść ludzi, silnie przeko
nanych, że skromne zdanie ś. p. Kamińskiego 
zawiera w sobie głęboką prawdę.

Jeżeli tacy się znajdą, to reszta może bez 
szkody dla sztuki nie zajmować się wcale ma
larstwem lub traktować je jak pomidory, cu
kierki, jak operetkę, wiuta; mogą być przeko
nani, iż się na niem znają, że są mecenasami, 
że na ich barkach sztuka spoc/.ywa; mogą kry
tykować—robić słowem, co się im podoba, nie 
czyniąc samej sztuce żadnej szkody.

Wracając zaś do p. Masłowskiego, muszę 
zaznaczyć, iż w skutek specyalnego ułożenia 
się przyczyn, które później zostaną wyjaśnio
ne, niektóre z jego obrazów, właśnie me sto
jące na wysokości jego talentu, na wysoko
ści tego, co on rzeczywiście może, kwalifikują 
się bardziej jako materyał do niniejszego roz
bioru, aniżeli obrazy lepsze, na wysokości jego 
talentu stojące. Nie dla tego jednak wcale, 
abym na podobieństwo większości krytykują
cych miał specyalne upodobanie w wyszukiwa
niu wad i błędów moich bliźnich, przeciwnie, 
uważam, że człowieka ostatecznie należy są
dzić jedynie tylko z tego, co najlepszego zro
bił. Lecz że tak się złożyły okoliczności, iż-
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słabsze obrazy, t. j. właściwie takie, które 
mniej posiadają danych do zdobienia mieszkań 
prywatnych miłośników, uważających, że sztu
ka to pomidory, a że pomidor, posiadający 
jakieś zalety, do jedzenia jest niezdatnym i już 
po za tern żadnej wartości nie przedstawia — 
iż owe obrazy są zato bardzo charakterystycz
nymi objawami twórczości artystycznej, co czę
sto znacznie więcej znaczy od mało ciekawej, 
mało charakterystycznej doskonałości, a szcze
gólniej wówczas, kiedy chodzi nie o doświad
czenie przyjemnych wrażeń, lecz o głębsze za
kopanie się w tajniki ducha ludzkiego. Je
dnak takie zajmowanie się przeważnie uchy
bieniami, błędami jakiejś jednostki, nie może 
dodatnio wpłynąć na sąd, na wrażenie, jakie 
czytelnicy z takiego pisania o owej jednostce 
otrzymają.

Nie chcąc zatem, aby p. Masłowski płacił 
za taki stan rzeczy, podkreśliłem go umyślnie 
w wyżej umieszczonym ustępie.

II.
Na każdy obraz można patrzeć jako na 

wstawienie pewnej ilości plam farbnych *) na 
płaszczyźnie, jedną ramą objętych.

Każda plama farbna, oddzielnie wzięta, po
siada szereg własności-, które dadzą się ująć 
w cztery zasadnicze:

1) Wymiar plamy.
2) Kształt plamy oraz właściwości jej brze

gów tj. mniejsza lub większa ich ostrość, wy- 
rażność granicy między plamą, a tłem, na któ- 
rem ją zrobiono. Jeżeli owa granica jest wy
raźną, wówczas zowie się abrysem (konturem).

3) Barwa, która włącza w sobie prócz róż
nie w jakości, jeszcze i różnice w ilości, 
w stopniu jej natężenia, oraz w stopniu jej 
nasycenia. Nasyceniem zaś barwy nazywamy 
stosunek między barwą a przymieszanem do 
niej bialem światłem. Nasyconą barwą będzie 
ta, która nie posiada w sobie nierozłożonego 
białego światła. Takie barwy spotykamy 
w widmie słonecznem.

4) Technika plamy, czyli szereg właściwo
ści, których część zależy od właściwości sa
mej farby (od jej sproszkowania; przezroczy
stości, od dómieszek, jak olej, klej, cukier, 
sikalin; od tego czy jest w postaci roztworu, 
czy maści, czy w postaci kredki). Druga część 
zaś własności zależy od sposobu użycia farby 
przez malarza, od sposobu jej położenia, od 
użycia całego szeregu narzędzi i środków, któ
rych malarz przy malowaniu używa. Dają one 
w rezultacie szereg technicznych własności pla
my, które nazywamy zwykle jej przezroczy
stością, nieprzezroczystością, gładkością, chra- 
powatością, rzadkością, gęstością, suchością, jej 
połyskiem, matowością, grubością etc.

Zestawiając z Bobą w różny sposób wyżej 
wymienione, bogate różnorodnością własności, 
ujrzymy nigdy pewnie niewyczerpaną ilość 
pojedynczych, różniących się od siebie plam 
farbnych, któremi malarz rozporządzać może.

Każda z takich plam robi na nas pewne 
określone wrażenie— wrażenie danej plamy 
farbnej. Jest ono rezultatem, syntezą tych pier
wiastkowych wrażeń, jakie otrzymujemy od za
sadniczych jej własności.

Działanie własności plamy na nasz zmysł 
widzenia może być dwojakiego gatunku:

Bezpośrednie tj. kiedy owe własności przed
stawiają się nam jako takie: kształt jako kształt, 
barwa jako barwa, chropawośó jako chropa- 
wość etc. Obok tego działanie to może być:

2) Pośrednie, tj. kiedy owych własności 
jako takich nie odczuwamy, tylko jako niby 
inne, nowe własności plamy. Ta pośredniość 
odczuwania daje zjawiska bardzo zawiłe, za
sadzające się po części na wpływie jednych 
właściwości plamy na inne, dalej zależące od 
ustroju naszego aparatu widzenia, w końcu od 
odległości, z jakiej na plamę patrzymy.

Ponieważ nie mam do rozporządzenia od
powiedniej ilości miejsca, więc ściślejszy roz
biór odnośnych zjawisk odkładam na kiedyin- 
dziej, ograniczając się obecnie na przytoczeniu 
kilku charakterystycznych przykładów.

Każda plama barwna (doświadczenie Au- 
bert’a) traci swą barwę, robi wrażenie białej, 
jeżeli wielkość jej (a właściwie wielkość jej

J) Termin, zamiast używanego: plama barwna: 
który mówi tylko o jednej własności plamy, miano
wicie o barwie, pomijając cały szereg innych, rów
nież jak  i barwa ważnych.

pozorna, tj. wielkość kąta przestrzennego, któ
rego wierzchołek znajduje się na siatkówce 
widza, zaś boki opierają się o brzegi plamy) 
zmniejszy się poza pewną minimalną granicę. 
W ten sposób gwiazdy wskutek swej małości 
przedstawiają się nam jako biało świecące, (po
mijając zabarwienie od powietrza pochodzące) 
punkty, podczas gdy w rzeczywistości powin
ny być kolorowe sądząc z rezultatów rozbioru 
widmowego ich promieni.

Z drugiej strony, skoro wielkość plamy 
przerośnie pewne rozmiary tak, że obraz jej 
w całości nie pada na żółtą plamkę siatkówka 
(fivea centralis) lecz częściowo i poza nią, 
wówczas ogólna kolorawość plamy ulega zmia
nie, szczególniej niektóre barwy jak zielone, 
czerwone i fioletowe. Pochodzi to stąd, że 
wrażliwość na wszystkie kolory posiada tylko 
centralne miejsce siatkówki, owa plamka żółta. 
Wystarcza obrazowi plamy oddalić się od jej 
brzegów na parę milimetrów, aby cała gamma 
barw tęczy zmieniła się na dwie żółtą i nie
bieską, w żółtą zmieniają się barwy czerwona, 
żółta i zielona, w niebieską—niebieska i fiole
towa). Posuwając się dalej od favea centralis 
ku brzegom siatkówki (ku ova serrata retinae') 
oko nie odczuwa wcale różnicy barw, wszyst
kie przedstawiają mu się jako białe.

Widzimy więc wpływ wielkości plamy na 
jej barwę.

Połyskująca chropowatość wpływa na roz- 
bielenie barwy, (zmniejszenie się nasycenia) — 
wskutek domieszania czystego białego, nieroz- 
lożonego światła, odbitego od połyskującej po
wierzchni grudek, taż sama chropawośó wpły
wa jednocześnie na zmniejszenie się natężenia 
barwy wskutek cieniów, rzucanych przez też 
same grudki. Odwrotnie gładka, wybłyszczona 
powierzchnia przyczynia się do podniesienia 
i stopnia nasycenia i natężenia koloru.

Połysk może wpłynąć na zmiany przezro
czystości, tworząc kombinacye połysku i prze
zroczystości, które nam mogą się wydawać ja
ko nowe własności plamy.

W takiż sam sposób wpływają na siebie 
i łączą się z sobą inne własności plamy.

Chropawośó, a szczególniej połyskująca jest 
przyczyną migotania światła i barwy wskutek 
drobnych zmian położenia ciała, a więc i oka 
przy patrzeniu, dając pozornie nową własność 
plamy.

Taż sama chropowaść jest przyczyną błysz
czenia światła i barwy, zjawiska badanego 
i wyjaśnionego przez Wundta; zależy ono od 
podwójnego widzenia, od różnicy obrazów, 
jakie każde z obu oczu, wskutek niejednako
wego ich położenia, od danego przedmiotu po
łyskującego otrzymuje. Mianowicie jedno oko 
widzi połyski w tych miejscach, które dla dru
giego są bez połysków, i odwrotnie. Łączenie 
się obu obrazów jednego i tegoż samego pun
ktu plamy, tylko raz połyskującego, drugi raz 
nie, daje w rezultacie wrażenie błyszczenia. 
Dla tego też światło świecy, odbite np. od 
polerowanej powierzchni stołu i rozpatrywane 
jednem okiem, wydaje się martwem, podczas 
gdy rozpatrywane dwoma jednocześnie, błysz
czy. Łatwo się przekonać, przymykając kolej
no to jedno, to drugie oko, że odbity obraz 
świecy zmienia miejsce na stole, przesuwa się 
o parę centymetrów to w prawo, to w lewo, 
zależnie od tego, czy lewe oko otwieramy.

Oto przykłady, które podać miałem.
Wystąpienie bezpośredniości lub pośrednio- 

ści w odczuwaniu własności plamy farbnej za
leży—prócz od wielu innych czynników—prze
ważnie od oddaleuia, z którego na obraz pa
trzymy. W ten sposób zbliska widzimy chro- 
pawość i błyszczenie, zdaleka tylko błyszczenie; 
zbliska dana plama przedstawi się jako czer
wona nasycona, zdaleka, wskutek zmniejszenia 
się pozornych jej wymiarów, jako czerwona 
wzbielona. Odwrotnie plama zielona duża zda
leka będzie się nam przedstawiać jako czysto 
zielona, zbliska zaś, wskutek zbytniego zwię
kszenia się jej pozornych wymiarów, jako żółto
zielona. Przezroczystość, jako przezroczystość 
widzimy tylko z pewnej odległości, toż samo 
charakter chropowatości.

I jeden i drugi sposób działania plam może 
służyć malarzowi, najnormalniejszą będzie taka 
odległość, przy której plamy mogą działać i po
średnio i bezpośrednio. Ograniczenie się na je
dnym z tych sposobów działania jest zawsze

ograniczeniem sobie środków malarskich, wsku
tek czego może być używanem tylko w bardziej 
specyalnych wypadkach, kiedy malarz chce tem 
coś szczególnego osiągnąć lub z konieczności np. 
w malarstwie dekoracyjnem (na dalekie odle
głości obliczonem) lub miniaturowem, (oblicza- 
nem na patrzenie z bliska).

Własności plamy, działając na widza pośre
dnio i bezpośrednio, dają w rezultacie wrażenie 
plamy farbnej o pewnych określonych własno
ściach; składają się na nie: jej wymiar, kształt, 
barwa (jej nasycenie i natężenie), technika, 
działając bezpośrednio, lub pośrednio, dając po
wstałe, wtórne własności plamy, jak błyszczenie, 
specyalny charakter światła, barwy, techniki, 
kształtu.

F. Jabłczyń8ki.

GŁOSY.
Sprawa opryszków. —Proces przeciwko bankowi.—Mu
zeum pszczelnicze.—Ministeryum rolnictwa.—Odczyt.

(z) Z powodu ukończonej świeżo w Łodzi 
sprawy>przeciw bandzie opryszków i złodziei, 
przeważnie recydywistów, Gazeta warszawska 
wypowiada kilka ciekawych uwag:

„Środki zaradcze oddawna już znaleziono 
w Europie zachodniej. W przekonaniu, że wal
ka z recydywą zbrodni musi być podjętą ener
gicznie i toczyć się bez przerwy, filantropi po
zakładali mnóstwo drobnych stowarzyszeń tak 
zw. patronatów. Jakkolwiek w rozmaitych pań
stwach mają one rozmaite nazwy i różnią się 
w szczegółach swej organizacyi i programu 
działalności — wszystkie mają jednak jeden 
wspólny cel, jedno godło: dążyć wszelkimi 
środkami, zarówno materyalnymi, jak i moral
nymi, do rehabilitacyi wypuszczonego na wol
ność przestępcy, dać mu możność zostania po
żytecznym pracownikiem.

Takie towarzystwa funkeyonują już na 
chodzie oddawna, mają swą historyą i pra< 
z wielkiem powodzeniem w podjętym kiei 
ku. Przykład Anglii stwierdza to wymów 
z 2,565 osób, wypuszczonych z pod klucza 
w ciągu ostatnich łat siedmiu z jednego wię
zienia, dzięki pomocy towarzystwa opieki nad 
więźniami, tylko 159 powróciło do dawnego 
występnego życia. Jeżeli tak znacznego zmniej
szenia liczby recydywistów nie można w zu
pełności przypisać jedynie tylko działalności 
patronatów, w każdym razie zgodzić się musi
my, że towarzystwa te są bardzo pożyteczne 
i potrzebne, o czem zapewne nikt nie wątpi. 
Przekonywamy się o tem już choćby z tego, 
że rządy, filantropowie i ludzie nauki otacza
ją swą opieką te instytucye, popierając je bądź 
to materyalnie, bądź moralnie.“

*» *
(s) Sąd okręgowy warszawski rozstrzygnął 

niedawno ciekawą sprawę, w której wydany 
wyrok, o ile się utrzyma w wyższych instan- 
cyach, będzie ważnym prejudykatem.

Niejaki Moszek Weisman złożył był w ka
sie oszczędności banku państwa 75 rs. Ksią
żeczkę skradziono mu, złodziej pieniądze ode
brał i podpisał się imieniem i nazwiskiem Mo- 
szka Weismaua. Poszkodowany wytoczył pro
ces bankowi, dowodząc, że przy wydawaniu 
pieniędzy bank powinien sprawdzić tożsamość 
osoby odbierającego. Bank dowodził w sądzie, 
że sprawdza, czy podpis deklaracyi pierwotnej 
podobny jest do podpisu na prośbie o wydanie 
pieniędzy. W danym wypadku podpisy różni
ły się trochę, dlatego też urzędnicy pytali od
bierającego o generalia, a otrzymawszy odpo
wiedzi zadawalniające, pieniądze wydali. Sąd 
okręgowy nie uwzględnił tłomaczenia banka 
i zasądził na rzecz Weismana 75 rs. z koszta
mi i procentami.

* •ak
(p) Spółka udziałowa, istniejąca dotąd pod 

nazwą Muzeum pszczclniczego, ma być wkrótce 
przekształcona na Towarzystwo pszczelnicze. 
Projekt ustawy nowego stowarzyszenia został 
już przez władzę zatwierdzony. Celem Towarzy
stwa pszczelniczego jest: praca nad rozwojem
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pszczelnictwa i ogrodnictwa, rozszerzanie poży
tecznych wiadomości w tym względzie i obudza- 
nie w społeczeństwie zamiłowania do zakładania 
pasiek. Do osiągnięcia powyższego celu mają 
służyć następujące środki: a) pokazywanie udo
skonalonych systemów rozmnażania pszczół i bu
dowania uli; b) urządzanie wzorowych pasiek 
doświadczalnych; c) urządzanie ogrodów do
świadczalnych na własnym lub zadzierżawionym 
gruncie; d) przygotowanie specyalnie uzdolnio
nych pasieczników i ogrodników; e) wyznacza
nie nagród za dzieła konkursowe, jak również 
za pasieki i ogrody; f) urządzanie odczytów 
publicznych i konferencyi z dziedziny pszczel- 
nictwa i ogrodnictwa; g) utworzenie biblioteki 
dla członków Towarzystwa; h) badanie stanu 
pszczelnictwa i ogrodnictwa w kraju; i) utrzy
mywanie stosunków z miłośnikami pszczelni
ctwa, oraz instytucyami pokrewnemi; k) urzą
dzanie muzeum, składu i fabryki uli; 1) dostar
czanie osobom prywatnym pszczół, uli, nasion, 
miodu, wosku,- sadzonek i t. p.; ł) urządzanie 
wystaw pszczelarskich i ogrodniczych ze spe- 
cyalnem uwzględnieniem roślin miododajnych. 
Zarząd Towarzystwa składać się ma z pięciu 
osób wybieranych corocznie na zgromadzeniu 
ogólnem.

Ponieważ nowe Towarzystwo ma w progra
mie pracę na rozwojem ogrodnictwa, może zaj
mie się gorliwie tą sprawą tak ważną dla ludno
ści wiejskiej, a tak zaniedbaną przez Towarzy
stwo ogrodnicze.

* **
(x) W Prawit. Wiestniku znajdujemy nastę

pujące szczegóły o utworzeniu ministeryum rol
nictwa zamiast istniejącego dotychczas mini
steryum dóbr państwa.

Według ustaw nowej iustytucyi, zarządowi 
jej podlega gospodarstwo rolne, leśnictwo, gór
nictwo i dobra państwowe. Funkcye ministe
ryum są następujące: 1) Opieka nad rozwojem 
i udoskonaleniem rolnictwa, hodowli bydła i in
nych gałęzi gospodarstwa wiejskiego. 2) Popie
ranie rozwoju przemysłu drobnego wśród ludno
ści wiejskiej 3) Rozporządzanie funduszami, 
przeznaczonymi dla poparcia przemysłu wiej
skiego. 4) Zarządzanie sprawami rybołówstwa 
i myśliwstwa. 5) Kontrola nad przestrzeganiem 
przepisów, dotyczących ochrony lasów i popie
ranie usiłowań zakładania ich na gruntach pry
watnych. 6) Zarząd sprawami górnictwa, zakła
dami wód mineralnych i opieka nad wszelkiemi 
źródłami mineralnemi. 7) Popieranie handlu pro
duktami rolnymi, leśnymi i górniczymi. 8) Zarzą
dzanie zakładami naukowymi agronomicznymi, 
leśnymi i górniczymi, pozostającymi pod zarzą
dem ministeryum, oraz wzorowemi fermami, sta- 
cyami doświadczalnemi i t. p. zakładami. 9) Gro
madzenie i opracowywanie danych statysty
cznych, odnoszących się do rolnictwa, leśnictwa 
i górnictwa. 10) Zarządzanie dobrami państwa, 
gruntami, majątkami i lasami. 11) Ustrój mająt
kowy ziemski niektórych kategoryi obywateli 
wiejskich, i 12) Udział w sprawach dotyczących 
przesiedlania. Nowe ministeryum składa się 
z 1) ministra, 2) towarzysza ministra, 3) rady 
ministra, 4) rady gospodarczo-rolnej, 5) rady gór
niczej, 6) komitetu naukowego, 7) departamentu 
rolnictwa, 8) wydziału ekonomii wiejskiej i sta
tystyki gospodarstwa wiejskiego z komitetem do 
spraw drobnego przemysłu wiejskiego, wydziału 
melioracyi gruntowych, 10) departamentu le
śnego z korpusem leśniczym, 11) specyalnego 
komitetu leśnego, 12) departamentu górnictwa 
z urzędem do spraw górniczych i komitetem 
geologicznym, 13) komitetu naukowego górni
czego, 14) departamentu państwowych dóbr 
ziemskich, 15) kancelaryi ministra z wydziałem 
rady prawnej i archiwum.

W rozporządzeniu ministra znajdują się in
spektorzy rolnictwa, rybołówstwa, leśnictwa 
i górnictwa, oraz urzędnicy do szczególnych po- 
ruczeń. Minister ma prawo zapraszać do współ
udziału w naradach specyalistów i osoby pry
watne, które miauować będzie korespondentami.

#* *
(n) 2-gi i 3-ci odczyty popularne, urządzane 

przez Komitet damski warszawskiego towarzy

stwa opieki nad zwierzętami, o ile z jednej 
strony cieszyły się równem powodzeniem, co 
pierwszy, o tyle z drugiej strony cechowały się 
znacznie gorszem i nieodpowiedniem obrobie
niem tematów, czego prelegenci (pp. J. Ocho- 
rowicz i J. Drzewiecki), z uwagi na istotną 
czy domniemaną doniosłość „nowych prawd,” 
jakich są głosicielami, powinni byli jaknajbar- 
dziej unikać, a tymbardziej było to ich obowią
zkiem, że mieli mówić, jak z góry o tern wie
dzieć byli powinni, przed audytoryum, złeżonem 
w znacznej części z ludzi mało lub średnio in
teligentnych i z nizkim stopniem wykształcenia.

Pod tym właśnie względem oba odczyty mo
cno kulały.

Dr. Ochcrowicz, mówiąc „o konia ze sta
nowiska psychologii,“ wprawdzie powtarzał rze
czy mniej więcej powszechnie znane, podając 
zwłaszcza w ustępie o obserwacyi nad własnymi 
końmi szczegóły i szczególiki poniekąd zupeł
nie zbyteczne, których wyliczanie nużyło tylko 
słuchaczów, odczyt jego jednak posiadał dużo 
ustępów, które dla swej formy zbyt ,,nauko
wej“ nie były dość zrozumiałe dla wielu, lub 
też zabarwione były polemiką, której w odczy
tach wogóle należałoby się wystrzegać, a tym
bardziej w popularnych, gdzie nie tyle chodzi 
przecież o utorowanie drogi „nowym prawdom,“ 
ile o podanie słuchaczom zdrowej strawy umy
słowej, nie mogącej podlegać żadnym zastrze
żeniom. Dodamy jeszcze, że dr. Ochorowicz do
puścił się kilku niedokładności, między innemi 
np. chcąc wytłomaczyć uzdolnienie konia w roz
różnianiu wody dobrej od zepsutej lub zanie
czyszczonej szkodliwemi domieszkami, bez zaj- 
jąknienia twierdził, że koń pije wodę no
zdrzami (!). Błędów językowych również nie 
brakowało, np. podnosząc potrzebę zreformowa
nia wyścigów, użył nieodpowiedniego wyrazu 
kłusownikóiu zamiast kłusaków.

Odczyt d-ra J. Drzewieckiego „o jarstwie 
czyli o naturalnym sposobie odżywiania się,“ od
znaczał się jeszcze większemi wadami... Odczyt 
zawierał mnóstwo twierdzeń na korzyść jarstwa 
bardzo ryzykownych, których głoszenia mógł się 
podjąć tylko tak bezwzględny apostoł wegete- 
ryanizmu, jak pan Drzewiecki. Część słucha
czów, musiała być istotnie zdziwioną, słysząc, 
do jakiego stopnia używanie mięsa bywa szko- 
dliwem dla zdrowia ludzkiego, które jedynie 
w pożądanym stanie utrzymać można, jedząc po
karmy roślinne. Żałować należy, że prelegent 
za mało dostarczył dowodów na korzyść jar
stwa, gołosłowne bowiem twierdzenie, że robot
nik angielski, żywiący się przeważnie mięsem, 
nie może sprostać w sile mięśniowej Irlandczy
kowi, będącemu prawie wyłącznie jaroszem, nie 
zasługuje na wiarę, dotychczasowe bowiem dane 
statystyczne mówią co urn ego.

W braku istotnych argumentów prelegent 
użył innego środka: oszołomił audytoryum po
wodzią terminów naukowych i setką prawie 
nazwisk uczonych i ojców kościoła, którzy 
należeć mieli do zwolenników jarstwa.

Co do formy językowej odczyt posiadał 
małe usterki, np. prelegent użył nieistniej ącago 
w języku polskim wyrazu jeda zamiast jadło, 
pokarm, strawa.

Prelegent pożegnany został może zbyt gorą
cymi oklaskami pewnej grapy słuchaczów, którzy 
ehyba uczynili to z zasady „sztuka dla sztuki,“ 
bo ani temat, ani jego obrobienie, ani ton, w ja
kim odczyt był wypowiedziany, na takie przy
jęcie nie zasługiwały.

Korespondencya „Głosu.“

Ze Szwajcaryi. 
Małe lecz ważne zwycięstwo.

Władze gimnazyalne w Bernie (Szwajcarya) 
po porozumieniu się z władzami wychowaw
czemu gminy m. Bern zgodziły się na przyjmo

wanie do gimuazyum męskiego ł) dziewcząt. 
Nowy rok szkolny, rozpoczynający się na wio
snę, przyniósł jedną niewieścią kandydaturę; 
pierwsza kandydatka po złożeniu egzaminu z do
brem powodzeniem została do szkoły przyjętą. 
Ten krok władz wychowawczych w Bernie,
0 ile próbę wytrzyma, będzie ważnym prejudy- 
katem i z tego względu zasługuje na większą 
uwagę; zajmie on bezwątpienia miejsce w dzie
jach kształcenia się kobiet, zaś z drugiej strony 
dostarczy jednej lub drugiej strouie -argumentu 
w wypadkach, gdy będzie poruszaną kwestya 
stosunków towarzysko społecznych obu płci.

Sądzę, iż z tego powodu zainteresuje czy
telników przemówienie rektora gimuazyum pana 
Finslera, który, przy okazyi popisu szkoluego, 
podjął się obrony i usprawiedliwienia reformy 
wobec opinii publicznej. Oto w skróceniu treść 
mowy rektora.

Od lat wielu mają kobiety w Szwajcaryi
1 gdzie niegdzie zagranicą umożliwiony wstęp- 
do uniwersytetów; kwestyi uzdolnienia kobiet do 
studyów wyższych dziś jui omawiać nie po
trzeba, gdyż została ona rozwiązaną przez pra
ktykę w chwili, gdy kobiety zaczęliśmy spoty
kać w pracowniach i biurach, przy pracy nau
kowej i ¿fachowej; zresztą w danym wypadku 
kwestya studyów kobiecych jest dla nas już 
faktem, z którym powinniśmy się poważnie li
czyć.

Państwo robi wiele usiłowań, aby przygotowa
niu do uniwersytetów dla chłopców nadać jak- 
najlepsze formy; państwo stara się w miarę sił 
wygładzić dla chłopców drogę pomiędzy szkolą 
a uniwersytetem; jednocześnie dziewczętom nie= 
daje w tym względzie nic prócz możności pry
watnego „dokształcania” się. Dziewczęta są 
w ten sposób wystawione na próbę sił własnych; 
z osobistego doświadczenia mogę jednak zazna
czyć, iż wytrzymały one doskonale tę próbę. 
Przy okazyi egzaminów dojrzałości w korni- 
syach związkowych otrzymywały kobiety naj
lepsze świadectwa; możnaby zrobić zarzut, iż 
przed komisyami związkowemi nie stają naj
lepsi kandydaci płci męskiej a tylko ci, którzy nie 
składali egzaminów w gimnazyach, jednak uwa
żamy świadectwa dojrzałości za bezwzględną nie 
zaś względną ocenę wykazanej wiedzy; prócz 
tego stawali tu kandydaci obu płci z jednej ka
tegoryi wykształcenia—jedni i drudzy własnemi 
siłami przygotowywali się do egzaminów. Tak 
iż istotna różnica między obiedwiema płciami po
legała ua tern, iż kobiety wykazały więcej po
ważnego rozumienia pracy, więcej pilności i wy
trwałości; jest to stosunek, który zauważano 
również w uniwersytetach. Gdy się zgodzono 
w zasadzie na studya kobiet, to wzbronienie im 
przystępu do gimnazyów znaczyłoby tyle, co za
bieranie jedną ręką danego drugą. Skoro ko
biety przy prywatnem wykształceniu wyka
zały dobre rezultaty, to można z góry przewi
dzieć, iż po przejściu systematycznej szkoły 
uzyszczą rezultaty jeszcze lepsze. Nie sądzę, iżby 
należało się obawiać mody wstępowania do gi
mnazyów, obawa taka nie miałaby żadnych pod
staw, a raczej nie miałaby ich więcej, niż w za
stosowaniu do mężczyzn, którzy często nie zdają 
sobie dokładnie sprawy, dla czego się znaleźli 
w gimuazyum a nie gdzieindziej.

Poruszę jeszcze jedną stronę: dla czego ko
biety mają być ograniczane do zewnętrznej bie
głości w językach nowożytnych, dla czego nie 
mają poznawać piękna niemieckiej lub gre
ckiej poezyi, dla czego nie mają poznać 
ideałów Platona? jeżeli ktoś obstaje przy zdaniu, 
iż kobieta ma swe zadania w obrębie czterech 
ścian domu, to niechże jej przynajmniej pozwoli 
rozszerzyć ten kąt przez stworzenie inteligentnej 
atmosfery życia, niech jej pozwoli dopasować się 
umysłem do brata lub męża.

Nie zapominam, iż przyjmowanie dziewcząt

J) Charakter gimnazyum szwajcarskiego (w wiel
kiej ilości kantonów) różni się znacznie od cha
rakteru odnośnych szkół u nas i w innycli kra
jach; do gimnazyum przyjmowani są kandydaci 
w wieku lat 16, zakład ten jest trzecicm z rzędu 
stadyum kształcenia się młodzieńca.
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<ło gimnazyów jest iitnowacyą, której znaczenia 
z góry przesądzać nie możemy; lecz ma to miej
sce ze wszelkiemi reformami. Mam jednak głę
bokie przekonanie, iż podniesienie poziomu inte- 

digencyi kobiet jest kwestyą pogłębienia narodo
wej kultury, witam więc z zadowoleniem każdy 
krok postępu.

Co dotyczy wspólnego kształcenia się dziew
cząt i chłopców, to reformę naszą spotyka zarzut 
ze strony dogmatu o granicach pomiędzy dwiema 
płciami; historya Szwajcaryi bynajmniej nie 
zmusza nas do czci dla tego dogmatu: na wsi 
funkcyonują szkoły mieszane jaknajlepiej, nie 
wątpię również, że zostaną one wkrótce przy
jęte w miastach we wszystkich kategoryach 
szkół. Trudno pojąć, dla czego mielibyśmy się 
obawiać obcowania chłopców i dziewcząt w szko
le, skoro się go nie obawiamy na balach lub 
ślizgawkach.

Stosunek nauczycieli do uczni, o ile był do
tychczas zgodny z obowiązkami i taktem, nie po
trzebuje się zmieniać po przybyciu dziewcząt.

Reforma nasza wchodzi w życie z dobrą za
powiedzią: pierwsza nasza kandydatka złożyła 
egzamina i będzie bezwątpienia szła równorzę
dnie z męskimi towarzyszami Tyle rektor Finsler.

Reforma omawiana jest o tyle doniosłą, iż za
pewne nie ograniczy się na jednem gimnazyum, 
w Szwajcaryi bowiem reformy kulturalne, o ile 
wytrzymują próby praktyczue, bywają nader za
raźliwe; rozdrobnione życie gminuo-kantonalne 
ułatwia doświadczenia, dla ich wykonania nie 
trzeba poruszać skomplikowanych maszyneryi-

Drobne lecz stanowcze reformy w zakresie 
obrony interesów kobiecych świadczą, iż kwesya 
emancypacyi kobiet przestała być przywilejem 
miłych lecz niewinnych entuzyastów obojga płci.

Dopuszczenie i ułatwienie kobietom studyów 
nie stanowi wprawdzie jądra kwestyi kobiecej, 
jak nie stanowią studyujące kobiety jądra spo
łeczeństwa kobiecego; jest to nawet postulat 
najłatwiejszy do urzeczywistnienia w szeregu 
swych sąsiadów, pomimo to jest on „signum 
tempom,“ stanowi zwycięstwo zasady.

S. Bądzyński.

Przegląd Społeczny.

Radom. (Kor. „Głosu.“) „Kolejarze“ święcą 
tryumfy—autorskie. Już to oddawna ta gałęź da
wała wielu pisarzy, z przyjazdem zaś Warszawia
ków stało się faktem, iż na 3 kolejarzy, 2 musi 
się wyróżniać zdolnościami autorskiemi, reporter- 
skiemi, artystycznemi lub t. p., nierzadko zaś w je 
dnym osobniku harmonijnie się koncentrują wszel
kie rodzaje zdolności artystycznych. — W teatrze 
w ubiegłym tygodniu mieliśmy wieczór z dwiema 
premierami pióra miejscowych autorów, noszącemi 
tytuły.- „Recepta“ i „Medium.“ Autorzy obie sztuki 
nazwali krotocliwilami. Sąd bezstronny o obu utwo
rach dałby się streścić w sentencyi: „tak łatwo nie 
pisać krotochwil!“  Wobec jednak faktu spełnio
nego, należy przyznać, iż utwór p. Wiślickiego 
„Recepta“ o wiele przewyższa pracę jego kolegi 
po piórze i biurze. Intryga w „Recepcie“ świeża 
i niewyzyskana, język z wyjątkiem kilkB echt — 
warszawskich dziwolągów, gładki, pewien smak ar
tystyczny — stanowią dodatnie strony tej drobno
stki. Ujemne reprezentują zupełny brak znajomości 
sceny i jej warunków oraz najniepotrzebniejsze zlo
kalizowanie sztuki na grunt radomski. — Sztuczka 
„Medium“ wykazuje za to w jej autorze wielką 
znajomość sceny i środeczków, działających... na 
galeryę, w rodzaju klepania po łysinie itp. Stru
chleliśmy, usłyszawszy ze sceny zdanie autora „Me
dium,“  iż bryczka może się połamać... „w drobia
zgi!...“ Literatura dramatyczna nie wielki pozyska 
dorobek w pracach obu naszych miejscowych auto
rów, lubo p. Wiślickiego, po pierwszym jego de
biucie autorskim, można stanowczo zachęcać do dal
szych prac w tym kierunku.—Nasza straż ochotni
cza ogniowa będzie uroczyście obchodziła w dniu 
6 maja r. b. piętnastolecie swej działalności. Cie- 
kawiśmy, jak za 10 lat, przy 25-letnim jubileuszu, 
będą wspominali Radoraianie dzisiejszych matado
rów straży; ciekawiśmy również, czy za lat 10 do
czekamy się budowy gmachu własnego straży?...

Celem szybszego posunięcia sprawy budowy gma
chu wprowadziliśmy już do składu rady inżyniera, 
cóż z tego, kiedy inżynier tylko radzi, a nie bu
duje... Krótko, stosunkowo, trwa nasza straż, a j e 
dnak w niej dwa pokolenia służą na pożytek ogółu, 
z których młodsze szybkiem krokiem po szczeblach 
drabiny hierarchicznej pnie się do szczytu władzy. 
Dzieje 15-Ietniej egzystencyi naszej straży ma opi
sać w specyalnej broszurze (prozą) p. H. H. Wró
blewski. „Serdeczności,“ „szczerości“ i innych szu
mnych epitetów nie zbraknie więc w tej epopei. — 
Początek maja przynieść ma nam odczyty p. Pile
ckiego „O kobietach-poetkach.“ Sz. prelegent prze
znacza cały czysty dochód na rzecz czytelni bez
płatnej. O powodzeniu wątpić nie wypada.—„Czer
nione“ przez pisma osobniki znalazły obronę — 
w „Musze,“ dającej złośliwą sylwetkę domniema
nego autora „Głosów radomskich.“ Cieszcie się, 
panowie, tą nikłą obroną, choć gdybym był „Mu
chą,“ nigdy bym nie stawał w obronie osobników, 
mających wiele podobieństwa—do pająków..

Hak.
—  o —

Dobrzyń nad Wisłą. (Kor. „Głosu”.) Młyn pa
rowy w Olesznie, o którym wspominałem w po
przedniej korespondencyi, już przestał funkcyouować 
dla braku kapitałów. Mąka była wyśmienita, ale 
za droga dla mączarzy żydów, gdyż oni zwykli han
dlować tanimi produktami, więc nie miała na razie 
zbytu, gdyby kapitał był większy, można było prze
trzymać obecną stagnacyę wogóle na mąkę i wy
szukać z czasem dalszych, pomyślniejszych rynków. 
Koszt mąki trochę powiększał się z powódu do- 
staw'y zboża przez żyda. Już to nasi panowie wo
góle używają za dużo pośrednictwa żydów do swych 
przedsiębiorstw i prawie nigdy nie starają się
0 spółki pomiędzy sobą, dla tego też ich przed
siębiorstwa nigdy nie mogą się rozwinąć należycie, 
chociaż niekiedy zdarzają się pomiędzy nimi ludzie 
obrotni i zdolni do przemysłu. — Browar w Głodo- 
wie prowadzony jest umiejętnie, ale piwo nie może 
wytrzymać konkurencyi, bo kapitały jednostki są za 
małe i dostawca jęczmienia, żyd za swą pomoc do
brze sobie każe płacić. Z drugiej znów strony składy 
piwa z rąk Polaków jakoś poprzechodziły do se- 
mitów, a ci naturalnie drogiego, aczkolwiek do
brego napoju, protegować zanadto nie mogą. Do- 
pókąd Polacy mieli składy, piwo głodowskie cie
szyło się nadzwyczajnym popytem w tutejszej oko
licy. W jednym tylko Dobrzyniu skład piwa i mąki 
z Oleszna (niestety, tej ostatniej na czas krótki) 
swojacy trzymają w ręku. X —y

— o —

Petersburg. (Kor. „Głosu.“) Według wykazu 
urzędowego, w dniu 13 stycznia r. b. wszystkich 
zakładów drukarskich i księgarskich, podległych 
nadzorowi inspektora prasy, było w naszem mie
ście wogóle 1731, a mianowicie: typolitograficznych 
97, typograficznych 53, litograficznych 35, odlewui 
czcionek 12, zakładów metalograficznych 97, foto- 
cynkograficznych i cynkograficznych 8, drzeworyt- 
nia 1, fototypi i3, zakładów fotograficznych 85, księ
garni 51, składów nut 22, bibliotek i czytelni 34, 
pras drukarskich ręcznych 37, maszyn piszących
1 aparatów do kopiowania 869 i t. d. — Z rozpo
rządzenia ministra spraw wewnętrznych wydawni
ctwo gazety Jug  zostało zawieszone na ośm mie
sięcy. — Na konferencyi profesorów, odbytej w tu
tejszej wojskowej akademii medycznej, postanowiono 
starać się u rządu o otwarcie w akademii nowej 
katedry, której przedmiotem będzie „nauka o cho
robach zaraźliwych z praktycznym i systematy
cznym kursem bakteryologii.“ — W wydawnictwach 
tutejszej Akademii nauk ma zajść radykalna zmiana. 
Niektóre prace akademii, np. z dziedziny nauk 
przyrodniczych, wydawane były dotychczas w któ
rymkolwiek z języków obcych; na przyszłość dru
kowane one będą tylko w języku ruskim. Nadto 
przyśpieszone będzie wydawanie „Zapisek Akade
mii,“ które wychodziły nieraz po kilka tomów na
raz, zamiast tomami pojedynczymi w terminach 
określonych. — Rada państwa wkrótce będzie roz
trząsała projekt obowiązkowego rozdziała gruntów 
wspólnych pomiędzy gminami wiejskiemi, isadami 
i miastami w gub. Królestwa Polskiego. — Pisma 
miejscowe zapewniają, że zakład leczniczy W Bu
sku przejdzie w administracyę rządową z dniem 1 
czerwca r. b. Vasco.

Z ZAGRANICY.

Kraków. (Kor. „Głosu”). Wiedeńskie Koło po
selskie stwierdziło ostatniemi wyborami, że alie gute 
Dinge sind nicht drei lecz sieben. Na tle trady
cyjnej u nas w kraju, a przeszczepionej na grunt

wiedeński prywaty i roboty pokątnej przystąpiło 
Koło po elekcyi prezesa (p. F. Zaleski) do wyboru 
wiceprezesa. Głosowano aż siedem razy, bo losy 
ważyły się między pp. prof. hr. Pinińskim a Ada
mem Jędrzejowiczem. Nareszcie przy t. z. „popar
ciu” zwyciężył drugi.—Pominę tu , jako do rzeczy 
nienaleźącą, acz bardzo charakterystyczną aferę 
z czeskimi postami podnosząc natomiast fakt bar
dzo oryginalny. Wiadomo, że pp. Jaworski i Za
leski zamienili swe stanowiska. Pierwszy został mi
nistrem —rodakiem, drugi zaś prezesem Koła. Otóż, 
p. Zaleski, będąc do niedawna członkiem gabinetu 
Taaffego, popierał tegoż projekt reformy wyborczej, 
który spowodował upadek ówczesnego rządu. Obec
nie, na stanowisku prezesa Koła również popiera 
projekt reformy wyborczej, ale zupełnie odmienny, 
bo zredagowany przez gabinet koalicyjny. Cieka- 
wem byłoby rozstrzygnięcie zagadki, jaką właści
wie reformę uważa p. Zaleski za pożądaną, czy 
dawniejszą, czy też dzisiejszą. — Sprawa spornych 
przestrzeni Morskigo Oka weszła, zdaje się, w sta- 
dyum, które rokuje jej jeśli nie prędkie, to w każ
dym razie bliższe, niż przypuszczano, uregn owanie. 
Wydział krajowy wydelegował do Wiednia swych 
przedstawicieli, którzy mieli ministerstwu dokument
nie udowodnić bezpodstawność uroszczeń Cislitawii 
do spornych gruntów.— Niektóre pisma nasze dały 
przed kilku dniami interesującą'ilustracyę „porząd
ków“ administracyi funduszami zakładu dla nieule
czalnych i m. Ilelclów. Na czele administracyi sto
ją  siostra miłosierdzia—francuzka i pater francuz. 
— Wydział krajowy wypłaca corocznie zakładowi 
65,000 złr. (procent od kapitału funduszowego), 
z czego zaledwie cząstka idzie na utrzymanie kil
kudziesięciu pensyonarzy, reszta zaś na pieczołowitą 
administracyę. Kurator zakładu dr. Tomkowicz za
mieścił w tychże dziennikach, które poddały ostrej 
krytyce szafowanie publicznymi funduszami, urzę
dowe wyjaśnienia, zaprzeczające w czambuł, jakoby 
się administracya jakichkolwiek nadużyć miała do
puszczać.— W sferach artystycznych przyjęto obję
cie dyrekcyi teatru skarbkowskiego we Lwowie 
przez Zygm. Przybylskiego bardzo sympatycznie. 
I stało się to, co zwykle: w poniedziałek (tj. jesz
cze za rządów Schmidta), (partya przeciwna uwa
żała teatr za spekulacyę, wszystko co dotyczyło 
sceny lwowskiej, piętnowała bezwzględnie; we wto
rek zaś z chwilą ustąpienia nienawistnego dyrek
tora—teatr stał się nagle odpowiednim potrzebom 
artystycznym, wytwornym. Niechcę przez to bynaj
mniej ubliżyć w czemkolwiek p. Przybylskiemu — 
cieszy mnie narówni z innymi, że autor „Wicka 
i Wacka,“ jako posiadający odpowiednie kwalifi- 
kacye—objął kierownictwo teatru—chodzi mi tylko 
jeszcze raz o dowód, że u na3 każdą sprawę—od 
najważniejszej do mniej doniosłej — traktuje się 
tylko subjektywnie, partyjnie. Są to miłe owoce 
ciągłego „traktowania się“ stronnictw. — Kurtyna 
H. Siemiradzkiego, wspaniałe dzieło sztuki, została 
już zawieszoną w teatrze krakowskim.— Publiczne 
posiedzenie Akademii umiejętności odbędzie się 5 
maja. Z odczytem wystąpi prof. Ulanowski.— Pro
fesor Leo omawiał na posiedzeniu Towarzystwa rol
niczego projekty do ustaw o stowarzyszeniach rol
niczych i włościach rentowych. Vox.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

Parlament niemiecki odrzucił znaczną większo
ścią głosów wniosek Kanitza o monopolu zbożo
wym, o którym wspominaliśmy w numerze poprze
dnim. Przeciw wnioskowi przemawiał Caprivi i oś
wiadczył, że wszelkie projekty, mające na celu pod
stępne obejście świeżo zawartych traktatów, nie 
pozyskają nigdy zgody rządu. Wkrótce po tern w trze- 
ciem czytaniu przyjął parlament wniosek Hompe- 
scha o zniesieniu banicyi Jezuitów. Niewiadomo czy 
rada związkowa, do której kompetencyi takie 
sprawy należą, wniosek zatwierdzi. Caprivi będzie 
przemawiać w radzie za cofnięciem banicyi w celu 
pozyskania centrum dla projektów rządu w spra
wie reform finansowych i podatkowych. Cesarz 
Wilhelm, wracając z Abbazyi, wstąpił do Wiednia, 
gdzie z odznaczeniem był przyjmowany.

Prasa francuska zmieniła nagle front w dysku- 
syi z powodu rozmowy króla Humberta z p. Cal- 
mette. Obecnie prasa wychwala króla a potępia 
Crispiego, którego dziennik l i ifo rm a  z rozmowy 
jest niezadowolony. Crispi jest przeciwnikiem zbli
żania się Włoch do Francyi. Lockroy złożył prze
wodnictwo w komisyi parlamentarnej, wyznaczonej 
w celu zbadania stanu marynarki francuskiej. 
Twierdzi on, że rezultaty badania, dokonanego
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w Talonie, okazały się mniej pomyślnymi, aniżeli 
nawet oczekiwali pesymiści. Admirał Vallon posta
wił wniosek zaniechania budowy nowych okrętów, 
potrzeba bowiem usunąć przedewszystkiem istnie
jące braki w organizacyi marynarki.

Gabinet angielski nie mały ma kłopot z dąże
niami autonomicznemu Szkoci energicznie domagają 
się samorządu, którego rząd w takim zakresie 
udzielić im nie może. Parneliści wyszli z większości 
rządowej i zamierzają rozwinąć energiczną akcyę, 
a wiadomo, co to oznacza w Irlandyi. Jedyną po
ciechą jest utrwalenie wpływu angielskiego w Egip
cie. Podobno chedyw zgodził się iść ręka w rękę 
z Anglią i otrzymał zgodę rządu brytańskiego na 
mianowanie nowego ministerynm pod przewodni
ctwem znanego Nubara paszy, który po raz piąty 
wraca do władzy. Wiadomo jednak zkądinąd, że 
Nubar bynajmniej nie jest przyjacielem Anglii. 
Chedyw ma się ożenić z jedną z córek sułtana tu
reckiego, przedtem zaś odwiedzi Anglię.

Angielska izba gmin przyjęła w pierwszem czy
taniu bill o zniesieniu prawa voto izby lordów. 
Nie mając dotychczas szczegółów o tyra billu, od
kładamy pomówienie o nim do przyszłego tygodnia.

Węgierska izba deputowanych przyjęła ostate
cznie ustawę o ślubach cywilnych. Wniosek udzie
lania rządowi nagany za jego zachowanie się na 
pogrzebie Kossutha odrzucono ogromną większością. 
Sprawa ta wywołała rozłam w stronnictwie nieza
leżności, które wniosek postawiło.

Cesarz austryacki zapowiedział swój przyjazd 
do Galicyi w końcu sierpnia.

Następca tronu szwedzkiego z powodu rozpraw 
w storthingu norweskim o jego liście cywilnej 
oświadczył, że nie chce przyjąć żadnego uposaże
nia od Norwegii.

Rewolucyę brazylijską, o której krążyły wciąż 
sprzeczne wieści, można, zdaje się, uważać za skoń
czoną. Jeden z jej przewódców, admirał Gama 
znajduje się wraz ze swą świtą na pokładzie sta
tku portugalskiego. Drugi, admirał Mello wylądo
wał w Urugwaju i oddał się pod opiekę tej rze
czy pospolitej. Okręty rokoszan odpłynęły do Bu
enos Ayres. Przyczyną niepowodzenia rewolucyi 
był brak stanowczości w działaniu. Przewódcy ro
koszan nie mogli się zdobyć na żadne hasło i nie 
mieli odwagi ogłosić monarchii

KRONIKA POWSZECHNA.

Projekty i rozporządzenia rządowe. W c b e c  zdarza
jących się często n a  k o l e j a c h  k r a d z i e ż y  waliz  
i t. p. bagaży pasażerskich, w ministeryum kom unikacy i  
o p racow ano  pro jek t  organizacyi specyalnych dozorców 
(arte le  robotnicze), odpowiedzialnych za całość rzeczy 
pasażerów.—Ministeryum oświaty rozpoznaje p ro jek t  p rze 
pisów o i n t e r n a t a c h  u c z n i o w s k i c h  i s tu 
denckich, które zostaną poddane pod  dozór i kontro lę  
rad pedagogicznych i będą posiadały  kursa  k o rep e ty to r-  
s k ie . - P ro je k tu je  się zmianę obecnego u m u n d u r o 
w a n i a  urzędników sądowych; ko lor  ma pozostać ten sam, 
tylko iorma t, zw. wicemundurów ma być zastąpiona przez 
formę surdutową, jako  więcej dogodną  i praktyczną .—Mini
steryum sprawiedliwości opracowało projekt reformy n  o t a  
r  y a t u, wprowadzający w dotychczasowej ustawie  no- 
tarya lne j  zmiany radykalne .  N o ta ryusze  znajdowali  się 
do tąd  ty lko  pod kontro lą  m in is te ryum  sprawiedliwości ,  
nowy zaś projekt p rzekształca  ich w urzędników  m in i

steryum takich, jak im i są np. komisarze sądowi. Przytero 
o trzymają  oni oznaki swego urzędu i pensye stałe  w wy
sokości do 3,000 rs., oraz pobierać będą procent  od spo 
rządzanych ak tów .

—o—
Kronika społeczna. Zmarły ś. p. S tan is ław  Kronen- 

berg poczynił  między innymi następujące z a p i s y  na 
cele użyteczności publicznej: 1) na stypendya  dla s tu 
d e n tó w  uniwersyte tu  tutejszego 5,000 rs., 2) na stypen* 
dya dla uczniów gimnazyów 30,000 rs . ,  wreszcie 3i na 
kasę pomocy naukowej imienia dra  Józefa  Mianowskiego 
4O,C00 r s .—Właściciele fabryk, nie posiadających lekarzy 
własnych, a zarazem odległych od miejscowości,  w k tó 
rych znajdują się apteki i zamieszkują lekarze, otrzym ali  
polecenie zaopatrzenia się w a p t e c z k i  p o d r ę c z 
n e ,  z najpotrzebniejszymi środkam i leczniczymi. — W Ł o 
dzi z końcem Maja rozpocznie się budow a p r z y t u ł 
k u  d l a  b i e d n y c h ,  k tó rego  plan przez w ładzę  o d 
nośną  już zatwierdzony został .  — R ad y  gubernia lne  do
broczynności zwróciły uwagę na trudność, nap o ty k an ą  
przy umieszczaniu w zak ładach  dobroczynnych dzieci, 
pozbawionych rodzicielskiej opieki.  W razie śmierci 
rodziców, dzieci znajdują  chwilową op iekę  u znajomych, 
lub  sąsiadów, a następnie  puszczane są samopas, w za 
k ładach  bowiem sierot niema miejsca, czasem znów 
z różnych pow odów  dzieci tak ie  nie kwalifikują się do 
tych insty tucyi.  P o w sta ł  przeto w odnośnych sferach 
p ro jek t  u tworzenia  speeyalnego p r z y t u ł k u  d l a  
d z i e c i  kategoryi wyżej wspomnianej .  W ażna  ta kwe 
tya wejdzie n iebawem  pod obrady  rad  dobroczynnośc i .— 
S z p i t a l  d l a  r o b o t n i k ó w  buduje w Sosnowcu 
tamtejsze Tow arzystw o  kopalń, otrzymaj on wzorowe 
urządzenie. Ogólny koszt b udow y szpitala wyniesie 
60,000 rubli.

— o ■—

Kronika ekonomiczna. W  d. i9  b. m. na  posiedze
niu sekcyi IV  d r o b n e g o  p r z e m y s ł u  i rzemiosł 
p. Ludwik Krzyw ick i  odczytał  referat „O rzemiosłach 
i przemyśle w ielkim". — W  W arszawie ma być wkrótce  
puszczona w ruch pierwsza w k ra ju  f a b r y k a  w y 
r o b ó w  g u m o w y c h ,  specyalnie  zaś kaloszów. — 
Projektow ane  połączenie k a n a ł e m  W o łg i  z Donem 
jes t  bliskiem urzeczywistnienia. P ro je k t  został  już  o p ra 
cowany.—W  r. p, szkolnym mają powstać w kra ju  trzy 
n o w e  s z k o ł y  r z e m i e ś l n i c z e  miejskie, według 
normalnej ustawy dla szkół profesyonalnych, zatwierdzo
nej przed dwoma la ty .  Szkoła  stolarsko-ciesielska ma p o 
wstać we W ło c ła w k u ,  szkoła  kowalsko-ślusarska  w  K ie l 
cach, szkoła tkacko-tapicerska  w Zgierzu. W spom niane  
szkoły profesyonalne we W ło c ław k u ,  K ie lcach  i Zgierzu 
będą złożone z funduszów miejskich, które łożą na wy
najęcie lokalu, sprawienie potrzebnych utensyliów szkol
nych i warsztatowych, na dalsze zaś utrzymanie szkół 
asygnowane będą potrzebne pieniądze z m in iste ryum  
oświaty.— 12 kobiet,  należących do sekcyi rzemieślniczej 
oddz. Tow. pop. ruskiego przemysłu i handlu, j ak o  przed
stawicielki rzemiosł kobiecych, przeważnie  kwiaciarstwa, 
postanow iły  zwrócić się do p. prezydenta m. W arszaw y  
z p rośbą  o pozwolenie na założenie  w mieście specyal- 
nego c e c h u  k w i a c i a r e k .

Oświata i Szkoły. M inisteryum  skarbu  projektuje 
szereg ważnych zmian w ustro ju  s z k ó ł  h a n d l o 
w y c h ,  które, j ak  wiadomo, z pod zawiadywania  mini- 
steryum oświaty mają przejść  pod zarząd ministeryum 
ska rbu . l— W sz y s tk ic h  rządowych i prywatnych z a k ł  a-  
d ó w  n a n k o w y c h  w r .  1893-im gubernia radom
ska liczyła 400. Z tego przypada na Radom 47 (włącza
jąc w to  35 chederów), przy ogólnej liczbie 1961 uczą
cych się, na  miasta  powiatowe — 91 (włączając w to 73

chederów) p r z y  2279 uczących się, wreszcie na osady 
i wsie 262 (w tem 17 kantoratów i 144 chederów) przy 12,350 
uczących się. W  r. I s9 3 - im  otworzono 2 szkoły rządo
we: w Opocznie szkołę żeńską i we wsi Odechowie (gmi
na Skaryszew) szkołę ogó lną .—Ministeryum oświaty wnio
sło do rady państwa p ro jek t  organizacyi n i ż s z y c h  
s z k ó ł  r z e m i e ś l n i c z y c h  we wsiach, miastach 
mniejszych i osadach, w celu przysposobienia dobrych 
rzemieślników. Do szkół tych przyjmowani być mają 
chłopey w wieku od 13 do 16 l a t ,  umiejący czytać i p i 
sać. Św iadec tw a  z ukończenia  szkoły elementarnej nie 
będą obowiązujące. K u rs  nauk  trwać będzie lat 4. Na 
zajęcia p raktyczne przeznaczono największą liczbę godzin 
a mianowicie 6 i pół bodziennie, rozpoczynać się zaś 
one będą o godzinie 7 rano i trwać do 5 i pół wieero- 
rem, z przerwą półtoragodzinną w porze obiadowej (od 
godziny 12 do  1 i pól), Program  nauki obejmuje: religię, 
język ruski, arytmetykę, technologię , rzemiosła, buchał- 
teryę, ry sunk i  ręczne i techniczne. Lekcye rysunków 
odbywać się mają codziennie. Uczniowie będą mogli wy
brać  naukę jednego z rzemiosł następujących: ślusarstwo 
artystyczne i budowlane, tokars tw o i snycerstwo, kowal
stwo, giserstwo, bronzownictwo, zegarmistrzostwo, tapi- 
cerstwo i inne, odpow iednio  do potrzeb miejscowych . 
K osz ta  urządzenia każdej szkoły  rzemieślniczej obliczo
no na 2,800 rs.

—  O —

Z literatury I sztuki, w  Teatrze Wielkim w W arsza 
wie dawano w ubiegłym tygodniu balet , P i a  T w a r 
d o w s k i ” po raz 300-ty. - M  i k r o s k o p i j n e  w 
d a n i e  „Maryi” Malczewskiego przygotowuje do druku  
jeden z wydawców warszawskich, a zarazem drukarz. 
Książeczka złożona najdrobniejszemi czcionkami, czyli- 
t. zw. „perlem” będzie miała  szerokości 1 cal i długości 
l ' / j  cala. „Marya" ozdobiona  zostanie ilustracyami,  
zmniejszonemi odpowiednio  za pomocą fotografii. — 
W  Kijowie  Dakładem księgarni  Bolesława Korcywy wy
szły „S a t y  i y i b a j k i "  W ło d z im ie rza  Wysockiego. 
Ozdobnie wydany tomik z aw ie ra  kilkanaście utworów sa- 
tyryczno-humorystycznych. — W  miesiącu kwietniu r.  b. 
wyjdzie z d ruku  książka: „ D z i a ł a n i a  w o j s k o w e  
w K r ó l e s t w i e  P o l s k i e r a  w r .  1863”. Początek 
powstania (styczeń, luty i p o ło w a  marca). Napisana w ję 
zyku ruskim  przez kap itana  sz tabu generąlnego Heskela  
pod redakcyą generał- le jtenanta  Puzyrewskiego. P rzy  
książce oddzielny atlas rysuuków z 52 planami. Cena 
z atlasem 4 rub. 50 kop.

—  o —

Zmarli. W  Warszawie, H e n r y k  P i l a t t i ,  a r ty 
sta  malarz i rysownik, n r .  w r. 1832 kształcił się począt
kowo w szkole Sztuk pięknych w Warszawie, potem od
bywał studya zagranicą, przez długi czas ceniony był j a 
ko dość zdolny i lustra tor czasopism, od lat  dziesięciu był 
już nieczynny.

S T U J 3E 1U
uniwersytetu, prawnik wyższego kursu, poszu
kuje na czas od 15 Czerwca do 15 Paździer
nika kondycyi albo zajęcia w biurze lub też 
w jakiemkolwiek bądź przedsiębiorstwie w Kró
lestwie, Cesarstwie, Galicyi, lub Pozuauskiem 

St. B. Ordynacka 12, m. 22.

O G Ł O S Z E N I A.
HERBATA | TYGODNIK ILUSTROWANY DLA DZIECI I MŁODZIEŻY

l  %. KATYŃSKIEGO
ilo  n a b y c ia  w© w ła sn y c h  sk lep a ch

W WARSZAWIE,
Aleje Jerozolimskie 84, skład główny, 

Marszałkowska 144.
Trębacka dom Szajblera.

NA PROWINCYI upraszamy żądać naszej herbaty we 
wszystkich sklepach.

WIECZORY RODZINNE
Wychodzi z dwoma dodatkami: z tych jeden poświęcony dla 

młodszej dziatwy, drugi książkowy, tworzy tak zwane pramium dla 
prenumeratorów stałych, zawierając powieści wyborowe dla młodzie
ży, które oprawne w końcu roku tworzą BIBLIOTECZKĘ DOMOWĄ.

Obok treści nader urozmaiconej WIECZORY RODZINNE podają 
zadania konkursowe z nagrodami, mające na celu rozwijanie umysłu 
i kształcenie charakteru, oraz konkurs robót dla panienek. Nagrody 
wyznaczane są z książek.

PRENUMERATA rocznie w Warszawie rs. 4, na prowincyi w kra
ju i za granicą rs. 5—t. j. w Galicyi reń. 6, w Poznańskiem marek 10. 
stosownie do tej ceny opłata półroczna i kwartalna.

ftosBOJieHo ąeHaypoK), BapmaBa 8 AnpfcjH 1894 r. Druk Józefa Jeźyńskiego, Warszawa, Danielewiczowska 16.
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